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«'Ttleforiem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 12 grudnia (G.) jatt do­
noszą z Genewy, minister Zaleski u- 
dzielił genewskiemu przedstawicielowi 
„Journal de Bebats" wywiadu, w któ­
rym stwierdził, żc deklaracja niemiec­
ka w parlamencie Rzesz?, czyniąca 
różnice między gwarancją granic za­
chodnich, a wschodnich, musi wszyst­
kich przyjaciół pokoju zaniepokoić i 
wywołać zamieszanie. Naazieję min. 
Zaleskiego, że Niemcy po wstąpieniu 
do Ligi Narodów będą brały na serjo 
swe zobowiązania, a zwłaszcza, żc 
uszanują nienaruszalność granic wszy­
stkich państw, będących członkami Li- 
Li Narodów — nie ziściły się.

Wskutek tej wątpliwej postawy nie­
mieckich mężów stanu, także i roko­
wania polsko - niemieckie nie mogą 
ruszyć z miejsca. Zbrojenia niemieckie 
ua wschodzie, nad granicą Polski ma­
ją wybitnie ofenzywny wobec Polski 
charakter, co dowodzi ziej woli Nie- 

*, miec.

„ F a sa d a * * !  m a r a w d g  «?o n!«»

(Telefonem od naszego ken^pondenra )

Warszawa. 12 grudnia, (zo) W ko­
łach politycznych rozeszła się dziś po­
głoska, że  w ciągu najbliższych dni na­
stąpi minister sprawiedliwości, p. Mey­
sztowicz.

Jako następcę min. Meysztowicza wy 
mienia ja p. Aleksandra Lednickiego.

W związku z tem mówią, że ustawa 
prasowa nie prędko się ukaże, albo­
wiem zostanie ona powierzona do o- 
praccwsnia p. Lednickiemu.

AltySCKU.
H elffiim-ir 'ijKzeim ku/esomńenta )

W arszawa. 12 grudnia (G.) Wedle 
doniesień z Berlina, wszystkie pisma 
wyrażają się z niezadowoleniem o wy- 
nu rżeniach min. Zaleskiego wobf c 
przedstawiciela „Journal de Debats“.

W niemożliwie wprost ostry spocób 
prpada na ministra organ Stresemanna 
„Tagi. Rundschau": „Takie nadanie 
przekracza wszystkie dotychczasowa 
przekręcania faktów, jakie popełnił 
ten pan (Zaleski). Ale już wk'rótee n«- 
dsjtSzle czas. w którym pogadamy z 
tym przedstawicielem prowokacyjnej 
polityk: francuskiej naprawdę po nie­
miecku".

Następnie dziennik zarzuca min. Za­
leskiemu podawanie nieprawdziwych 
f.Jrtów, r.p. co do polskości Śląska i co 
do „kwest# rozgraniczenia gwarancji 
granic wschodnich i zachodnich, co zo­
stało zastrzeżone w traktacie lokar- 
neńskim, o czem jednak p. minister zu- 
nehiie zapomniał". Najbardziej drażni 
dziennik ustęp wywiadu o polskości 
odstąpionych Polsce ziem. co dziennik 
nazywa absurdem.
DALSZE KONCESJE DLA NIEM­

CÓW?
Paryż. 12 grudnia. (PAT.) Na odby­

tem wczoraj zebraniu międzysojuszni­
czego komitetu woiskowego, gen. von 
Pawels miał okazać sie mniej n ̂ prze­
jednanym, niż na posiedzeniu piatko- 
wein komitetu, na którem podobno nie 
wyczerpał wszystkich możhwości kon­
cesji, jakie tnia! do rozporząizeu.a.

GWAŁTOWNE ZBROJENIA NIE­
MIECKIE.

(Telefonem od naszego korespondenta 1 
Warszawa. 12 grujnia. (G> Jak do­

noszą z Londynu, marszałek Roch 
tswierdził na posiedzeniu Rady amba­
sadorów, żc otrzymał z misji Walsha 
informacje o gw ałtownych zbrojeni ich 
n endeckich w dziedzinie chemii i elek­
trotechniki.

(Telefonem oó naszego
Warszawa, 12 grudnia (zo). W nie­

dziele po południu obradowała Rada 
ministrów/. Poza załatwieniem szeregu 
spraw bieżących, postanowiono osta­
tecznie nominacje p. Knońa na posła 
polskiego przy rządzie wioski*!-, oraz 
uęhwalono odwołanie posła St. Koź­
mińskiego z Hagi, posła Sobańskiego z 

'M adrytu ■ poMs Jurystowskieco z Rio 
de Janeiro.

Szereg spraw gospodarczych spadło 
7. porządku dziennego powmdu nieo­
becności ministra przemysłu i handlu, 
który wyjechał na dzień dzisiejszy do 
Gdyni.

koresponde ita.)
Warszawa. 12 grudnia, (zo) Jak się 

dowiadujemy, Rada ministrów na po­
siedzeniu nie dzieło on i postanowiła mia­
nować kuratorem okręgu lwowskiego 
w miejsce śp. Sobińsk;ego — p. Rie- 
mera.

Wojewoda poleskim został mianowa­
ny — iak się dowładniemy — pn Rra- 
helski. ‘

Starostę z Nowego Sącza p. Kępiń­
skiego przeniesiono w stan spoczynku.

P. Modzelewski, poseł w Bernie, tnia 
nowany został ministrem pełnomocnym 
n . klasy i posłem w Berlinie.

OPOZYCJA W GABINECIE TRAN- 
CUSKIM WOBEC POLITYKI BRIAN- 

DA.
Telefonem od naszego ko-espnmJetita.)

Warszawa. 12 grudnia (u.) Jak do­
noszą z Paiyża, koncesyjne -  kompro­
misowa polityka Brianda wobec Nie. 
miec spotyka w  łonie gabinetu francu­
skiego na ostrą opozycję.

W kołach prawicy i środka Izby de­
putowanych twierdzą, że Bnand, mimo 
nagrodzenia go nagrodą Nobla, jest 
niebezpieczny dla bezDieczeństwa 
Francji.

Genewa. 12 grudnia. (PAT.) Briand 
odjeżdża z Genewy do Paryża jutro w 
południe.

RADA REGFNCYJNA W RUMUN.JI.
Paryż. 12 grudnia. (PAT) Prasa do­

nosi z Bukaresztu, że królowa Marja 
weszła w skład Rudy regencyjnej w 
miejsce księcia Mikołaja.

niemieckiej.
Genewa. 12 grudnia (PAT.) Godz.

24. Reda Ligi Narodów ustaliła 31 sty­
cznia 1927 jako termin zniesienia mię­
dzysojuszniczej kontroli w Niemczech. 
W międzyczasie konferencja ambasa­
dorów zbada nowe propozycje, jakie 
przedstawi jej rząd Rzeszy w spraw ta 
uregulowania stwierdzonych ostatnio 
uchybień. W okresie tym nie wolno 
Niemcom podejmować żadnych no­
wych prac o charakterze wojskowym 
Ha granicach wschodnich.

O iie dojdzie do porozumienia mię­
dzy konferencja ambasadorów a dele­
gatami rządu Rzeszy, uregulowanie 
sp-awy uchybień bedzie pośredni­
ctwem Rady Ligi przekazani komisji 
inwestygacyjnej. Do dnia 31 stycznia 
1927 przydzieleni będa do ambasad 
państw sojuszniczych w Beriimc ofice­
rowie, których zadaniem będzie czu­
wać za ścisłem wykonaniem klauzul 
rozbrojeniowych.

iis granity polskiej!
(Telefonem od nasze

Warszawa. 12 grudira. (G) Jak do­
noszą z Genewy, narada pięciu, skoń­
czona o godz. U wieczorem, mc dala 
ostatecznego rezultatu i nie doproe a- 
dziia do porozumienia.

Przez Niemcy stawiane były nowe 
propozycje kompromisowe. Briand wy­
raził nadzieję dojścia do porozumienia, 
mówiąc, żc „niemą Katastrofy, bo jutre 
podejmiemy znowu obrady"

Genewa. 12 grudnia. (PAT) Godz. 2-ł. 
Szwajc. Agenc:a Tclcgr. Na odbytej 
dziś konferencji ministrów spraw zagr. 
państw sojuszniczych i Niemiec ndalu 
się uzyskać porozumienie.

W  miejsce proponowanej w sobotę

:o kore«nondenta )
procedury rozjemczej wprowadzono o- 
st.atccznie procedurę wzajemnego poro­
zumienia o pojednaniu. Sprawni mater­
iału wojennego i fortyfikacji będzie za­
łatwiona na drodze specjalnej.

W sprawię fortyfikacji komunikat u- 
rzędowy głosi, ze dyplomatyczne roz­
ważania, prowadzone przez konferencje 
ambasadorów', będą kontynuowano i że 
będzie uczyniona nowa propozycja w 
tej sprawie w ceki przyspieszenia tych 
rozważań i ułatwienia ich zakończenia.

Protokół po.iedzema zostu! podpisa­
ny przez Chamberlaina, Brianda, Strc- 
semanna. Sckdoję, lshikrgo i Yander- 
yelrkńa-

HEPEATKA U PREZYDENTOWEJ 
MOŚCICKIEJ.

(Telefonem od na^esm ko-“«nnnde’'fi '■
Warszawa, 12 grudnia. (G.). „Eks­

pres Por." podaje, że wczoraj p, lihis- 
cowa Mościcka zaprosiła okclo 300 o- 
sćb ze wszystkich sfer towarzyskich ną 
herbatkę. Na herbatkę przybył marsz. 
Piłsudski, który zabawił na Zamku 
przeszło godzinę. Był również, b. pre­
mier Władysław' Grabski, szereg wyż 
szych wojskowych i t. d.

P Prezydentowa zamierza urządzać 
podobne herbatki dwa razy na miesiąc.

R/AO NIE WYDZIERŻAWI MONO­
POLU SPIRYTUSOWEGO.

W arszawa, 12 grudnia. (PAT.). W 
związku z notatką jednego z dzienni­
ków' warszaw skieh o rzekomych za­
miarach wydzierżawienia inononobi 
spirytusowego koncernowi spirytuso- 

wemu 111 rrirnnna. ministerstwa) skarbu 
komunikuie, że żadne pertraktacje ani 
z p. Harrimana ani z nikim z jego za- 
sfępców o wydzierżawienie monopolu 
spirytusowego nie były i nip będą pro­
wadzone. W pianach rządu nie lożv 
wcale wydzierżawienie któregokolwiek 
z monopoli państwowych.

CENY WĘGLA — A PLACE GÓRNI- 
KO W.

Warszawa. 12 grudnia (AW.) W wy­
niku ankiety Ministerstwa Spraw-* W e­
wnętrznych w sprawie ceny węgla, 
okazuje się, że ceny, pobierane za wę­
giel nie pozostają \y żadnym stosunku 
do kosztów produkcji. Przemysłowe,'; 
węglowi mogliby bez żadnego uszczer 
bku w dochodach podwyższyć robo­
tnikom place o 40 procent. Rezultat 
ankiety nie został jeszcze ogłoszony.

POGODA W PONIEDZIAŁEK. 
Warszawa. 12 grudma. (Tel. w i.) 

Komunikat Instytutu Meteorologicznygo 
w Warszawie. Prawdopudobny prze­
bieg pogody w dniu 13 bm.: Pochmur­
no i mglisto, ze sklonnośJą do desz­
czów na północy i wschodzie kraju. 
Na południu możliwe krótkotrwale 
przejaśnienia. Ciepło, umiarkowane wia 

' trv. z  zachodu i półuocucgu zachodu.
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Z ruchu wydawniczeao.
X. Dr. Hieronim Fc<cht C. M. do* 

tychczasowy starszy asystent lwow­
skiego Zakładu Muzykologicznego U- 
niwersytetu J. K został przeniesiony 
'do Wilna w  charakterze dyrektora głm 
jiazjtim Xięiy Misjonarzy, po rósł z te 
go powodu stratę również wydział te­
ologiczny, na którym ten wybitny mu­
zykolog wykładał historię f teorję cho 
rału gregoriańskiego. W uznaniu pra­
cy naukowej lwowskie ..Towarzystwo 
naukowe"* zaliczyło X. Dr Feichta w 
poczet swych członków' przybranych. 
N‘edawrno ukazała się odbitka pracy 
młodejjr) uczonego pt.: Wojciech Dę- 
bołcckl, kompozytor religijny z I po­
łowy XVII wieku (56 stron), drukowa­
nej w VII roczniku „Przeglądu Teolo- 
gicznego“ (Lwów 1.026}.

Dębołęcki obok działalności kompo­
zytorskiej zalmowal się również litera­
turą, dzięki czemu nazwisko .ego by­
ło już dawniej zmne. Historja litera­
tury ceni go przedewszystkiem za Pa­
miętniki o lisowczykacb, którycii był 
kapelanem. Obecnie X. Dr. Peieht na­
świetla jego działalność kompozytor­
ską i omawia dwa zachowane dzieła: 
Benedictio mensae i Completorjum ro- 
manum. Praca ta odznacza się ogrom­
na sumiennością naukową i stanowi 
cenny przyczynek do historii muzyki 
polskiej

Tomasz Panufnik. Sztuka Lutnicza, 
Studia nad budową instrumentów' smy­
czkowych. Wydawnictwa Kasy imien. 
Mianowskiego. Warszav/a 1926, str. 
XVI i 179. Książka nowyższa opiera 
Się na samodzielnych i poważnych stu 
djach. ma zaś wedle własnych słów 
autora „śmiały cel na oku — rozwią"ać 
prebiemat tajemnicy lutnictwa we Wło 
szech j wyprowadzić sztukę lutniczą 
na drogę odrodzenia*1. Autor twierdzi 
w' przedmiocie, że stare instrumenty 
smyczkowe nie nadają się do dzisiej­
szych sal koncertowych i musza ustą­
pić instrumentom nowym, które zbudo­
wane wedhig praw fizycznych będą 
miały ton bardziej silny i głęboko Na- 
w'iasem powiedziawszy instrumenty 
zbudowane według zasad teorii p. Pa- 
nifnika zyskały aprobatę wybitnych 
wirtuozów.

Dzieło obejmuje trzy części: pierw­
sza omawia sztukę lutniczą dawniei i 
dziś, drzewo rezonansowe, lakier i t. 
p. Druga część bardzo ciekawa traktu­
je o prawach fizycznych jako podsta­
wie sztuki lutniczej, wreszcie trzecia 
o smyczku, strunach i t p Dodatek 
zawiera opis własnych modeli, genea­
logie skrzypiec, rozwój lutnictwa we 
Włoszech itd. (—).

Z PRZYKODy I TECIIfFKI.

M i K r o i m i z y K a
I mikroskoi akustyczny — skala thrc matyczna w obręblo półtonu — „va- 

rtofon** — te<kjs względności w świt ;le tonow.

Mikroskop optyczny — jest apara­
tem znanym! — przedmioty, których 
nie dojrzę wolnem okiem — mogę do­
skonale obserwować, badać, stwier­
dzać ruchy i skład ich mime niesfycha 
nie małych rozmiarów rzeczywistych 
jednej setnej i tysięcznej części mili­
metra; •— za po mocą mikroskopu — 
możemy wnikać w  budowę drobin 1 
atornów nawet *..

Ale, co może oznaczać mikroskop a- 
kusiyczny ?! Pov, szecłmie znany układ 
.naturalna" skala dźwięków sKlada 
się z następujących oo sobie touów 
w interwalach „cafych“ i „półtonów**, 
fizj'Kainie są te dźwięki sprecyzowa­
ne stałą liczbą drgań, w sekundzie o- 
znaczone są matematycznie. Gdy stru­
na wykonuje 4.35 drgaft, wówczas sły­
szymy ton A, gdy oodwoi się ta licz­
ba na 870 drgań w sekundzie, mamy 
oktawę pierwrszą.

Oktawa normalnie słyszana wyraża 
się więc stosunkiem 1:2.

Podobnie zachućzą stosunki fizykal­
ne 1 oznaczenia matematyczne, przy 
brzmieniu wspólnem kdku dźwięków 
— rozróżniamy harmoniczne i dvshar- 
moniczne. — Kwinta i kwarta jest har 
mouiczna, mała lub wielka sekunda 
dysonansowa tj. nieliarmoiiiczna —■ i 
brzmienia są precyzowane iiczbarni 
drgań w sekundzie.

Cz3r możnaby przypuścić, że wraże­
nie dźwięków np. oktawy może pole­
gać na innej relacji drgań mż 1:2?, że 
istnieć mogą innego rodzaju oktawy... 
tercje — kwarty... kwiaty?!... nieko­
niecznie takie jak w naturalnej gamie 
chromatycznej?

Tak jest! — istnieją i można je 
stwierdzić faktycznie... me teorią.

Eksperyment daje dowód, że prawa 
harmonii akustyczne’ n.ie są bezwzgię 
dne, lecz zależne od układu odnosze­
nia, od nastawienia psychicznego. Ma­
my stwierdzenie „teorji względn iści“ 
Einsteina nie tylko w mechanice i op 
tyce ale i w akustyce!

A więc prawa fizykalno .  matema­
tyczne w świecie tonów są wzg’ędne, 
zależne od reakcji zmysłu słuchu: od 
„psychologicznego prawa względno- 
ści“.

Przeżywanie duchowe nie jest foto- 
graficznem odbiciem wrażeń świata 
zewnętrznego — przez zmysły na du­
sze: — lecz samodz;elnym ,.aktem

twórczym'*! Przekonywa o rem dośwfa 
dCzeme — stwierdza się to zapomooą
— zapomocą variofonu słyszy się
nera, znakomitego fizyka.

Variofon to pomysłowo wykonana 
piszczałka (jak pizy organach), której 
długość dla fal powietrznych można 
regulować tłoczkiem. Najmniejszy In­
terwal w naszej muzyce jest „półton**
— zapomocą variafonu słyszy się 
dźwięki, różniące się o 1-10 to m i je­
żeli nadsłuchuje sie kilka razj' — ucho 
odczuwa wyraziście zmiany dzw.ęKu; 
i to słyszy odstęp 1/10 jako prawidło­
wy „inrerwał półtonu**. .Gdy znowu 
dodamy 1/1G interwału.., i tak dalej aż 
do granicy nurmalnego „półtonu** — 
wysłuchamy pełną, naturalną gamę 
półtonową...

Z tego mikro kosmosu -xi stępów 
dźwiękowych możemy przeżywać du­
chowa., wszystko tak samo jak w świe 
cie normalnej muzyki. — Kształtuje 
się więc melorłja i rytm z taką sama 
prawidłowością, jak w  garnach natu­
ralnych. Skok o oKtawę siyszymy w 
tym „karlim systemie** z tą sama prze 
źroczą czystością jak w  muzyce nor­
malnej, tylko z tą różnicą, że interwał 
jest istotnie znacznie mniejszy. To co 
odczuwamy normalnie jako interwał 
„całego tonu** — w  tyir rnikrosysie- 
mle, słyszymy jako oktawę; to co nor 
malmie stwierdzamy jako półton, Jest 
tu kwartą. — Podobnie spływają i har 
moniczne brzmienia, — doskonale od­
różniamy kwinty, małe i wielkie, ter­
cje, tonacje „dur“ i „moll’ — można 
wygrywać całe melodje i to harmoni­
zowane w tym mikroukładzie.

Ta mikroharmonją nie troszczy się 
o „stale prawidła fizykalne** warunku­
jące „konsonanse i dysonanse** — w' 
muzyce normalnej, bo np. to co sły­
szymy jako kwintę pełnego współ­
brzmienia wr mikro muzyce, brzmi w 
zwyczajnym systemie zgrzytem „fal- 
szywej“ — małej sekundy.

O prawdziwości zjawiska może prze 
konać się każdy... obdarzony nieco 
słuchem muzykalnym. — przystoso­
wanie ucha do „mikrosysiemu muzy­
cznego idzie oardzo szybko... a „va- 
rioion** taki piszczałkowy można ła­
two wykonać. Aparat jest prosty; skła 
da się z dmuchawki wytwarzającej 
ton t tłoczka z ko'ba, która drugiem 
ramieniem dźwigni obracalnej znaczy

r f ć s e r o n l e  

/  p r u tin y

’T f

w ra

9193
fteprezsmacja na s«lałupoiskę:

„RUCH‘ Lwów, ul. ŁytzaKOWSKa 32,

rmarowe przesuwanie tłoczka o 1/10 
tonu na luku pouzialid.

W tern ujęciu muzykalnem objawia 
się wspaniałe prawo twórczej yotęgi 
— psyche — dżwięld, pochód dźwię­
ków, współbrzmienia... „nie zriuczą nic 
bez systemu, w który sa wcielane., tj. 
psychicznego odnoszenia się. W mi- 
krosystemie odczuwanie złączone jest 
z mnerni pracami fizykalnerm aniżeli 
w' normalnym.

A możliwym jest także: „itńkrosy- 
stem!

W  takim systemie, możemy słyszeć 
kwintę jako półton, — wszystkie orze 
żvwania interwalów odbywać się bę­
dą w stosunku odwrotnym do poprze­
dniego. — Normalna oktawa — będzie 
„cab/m tonem**, normalna kwinta sta­
nie się dysonansem dwóch blisko 
siebie ugrupowanych dźwięków! — 
Przccudowny Świat dźwięków prze­
żywać możemy jakby przez szkło 
„pomniejszające** lub „powiększające** 
a zdumiewającą jest właściwość „psy 
cliofizyczna**, że możemy równie do­
brze ojeiuować się w mikro, jak i 
makrekosmesie muzycznym.

Prawidła fizykalne określają warun­
ki i znamionują przeżycia duchowe; 
tylko w odnoszeniu się do „normal­
nego stanu** reagowania zmysłów — 
a więc są jak i wiele, wiele innych o- 
kreśleń zjawisk życia... względne.

Inż, Edmund Libański.

D r .  A d a m  S O Ł T Y S I K
c h i r u r g - o r t o p e d y s t i i  

crdyr uje u.secma p! Mariacki 9, telsf. 333 
lampo kwarcowa, diatśien.ąla, kąpielą 

elektryczne, masaż I tj* 10891 n
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L is t y  z  p o d r ó ż y
Ciąg dalszy.

Król spotkał nas na obszernej we­
randzie swego pałacu, stojącego na 
wjeździe do Oiiagadougcu, stolicy kra­
ju Mossi i rezydencji gubernatora ko- 
lonji. Mohro-naba miał na sobie czer­
wone szaty i czerwoną czapeczkę. — 
Jest to 40-letni, bardzo oiyły człowiek, 
cieszący się wielkim wpływem wśród 
poddanych, a pochodzący z królew­
skiego rodu, który osiadł tu w XIII w. 
Obecny Mohro-naba jest 32-m przed­
stawicielem tej starożytnej dynastji. 
Oprócz uwicibmnia i ubóstwiania ze 
strony swych podwładnych ministrów, 
feodalnych książąt, rodowej arystokra­
cji, bardzo licznego dworu i t. d. ma 
jednak Mohro-naba j kolce w swem 
życiu.

Pietwszym z 'akicli koków jest 
fakt, że nie może nigdy upuszczać 
Ouagadougou, drugim - -  niezwykła e- 
tykieta dworska, etykieta, otaczająca 
oo( b? niemal półboga, co towodujc 
straszliwą monotonję w życiu władcy. 
Nic w ięc dziwnego, że ten cztowiek. 
zresztą bardzo chętnie prze jmujący i 
rozumiejący wyniki współczesnej cy­
wilizacji, trochę zaduźo używa „doló“ . 
czyli piwa z prosa. Napój tćn w zim- 
lym stanie jest istotnie zupełnie dobry, 

lecz powoduje otyłość, na którą też

zapada nudzący się śmiertelnie król 
Mossl

Po powitaniu nas na werandzie pała­
cowej wobec wszystkich dostojników, 
jak naprzykład. ministrów wojny, zie­
mi*) intendentury, naczelnika eunu­
chów, naczelnika stajni dworskiej, na­
czelnika kapłanów-fety^zystów, pa­
ziów „sorohne** i paru setek innych i 
wybitnych osobistości, żyjących na 
ciele królewskiego dworu, — Mohro- 
naba. wprowadził nas do sali tronowej. 
Jest to ogrotlma szopa-żupełnie pusta, 
ale żarto dobrze zacieniona. Na lewo 
przy ścianie ujrzałem niewielkie pod­
wyższenie z kilku poduszkami, co ma 
oznaczać tron. Na ścianach wisiało kil­
ka portretów francuskich generałów, 
oraz ilustracje, wycięte z dzienników.

Król usiadł na stonniu tronu, u jego 
stóp przykucnął ukochany paź, prze­
brany za kobietę; ministrowie zaś i 
inni dostojnie^ usiedli na podłodze. 
Nam podano krzesła.

Gdyśmy usiedli, wszyscy dworzanie 
królewscy złożyli nam paradny ukłon 
trzykrotny. Nazywa śle on „pussi**, a 
składa się z pochylgnin głowy do zie­
mi z jednoczesnem kilkakrotnem ude­
rzeniem złożonemi w pięści rękoma w 
ten .sposób, że cała ręka od łokcia aż 
do dłoni spoczywa na podłodze. Po 
tej ceremonii podano ,.dolo“. Moja żo­
na, gubernator, komendant Ouagadou- 
gou i moi pomocnicy ledwie dotknęli

*) Nie rolnictwa, lecz Ziemi, jako 
bóstwa

napoju, ja zaś wypiłem całą szklankę 
smacznego „do!o“, a oddawszy ją 
schylonemu „soronne**, zapytałem gu­
bernatora, czy nic bedzie to „faux pas“ 
polityczne, jeżeli poproszę o drugą.

Okazało się, że jest to właśnie oziia- 
ką dobrego tonu, wobec czego poda­
no mi wkrótce nową porcję „dclo“ 
Gdy Mohro-naba pił, wszyscy obecni 
klaskali palcami, co oznaczało dobre 
życzenia dla władcy, a gdy król coś 
mówił, wszyscy gładzili sobie lewą 
dłoń — prawa na znak pokoju.

Gubernator wręczył Mohro-naba do- 
k'’ment, mianujący go oficerem I.egji 
honorowej, lecz król podług etykiety, 
nie okazał żadnej radości, ani wyraził 
wdzięczności Natomiast cały dwór 
znowu oddał trzykrotne „passi“, -dzię- 
kujftc w  imienin władcy.

Mohro-naba nie pokazał nam swoich 
żon, które, podobno imały być jeszcze 
nlewystrcjone należycie, lecz jak twier 
dzą złe iezyki. raczej dlatego., iż były 
bardzo nieurodziwe. Aie za to Mohro- 
naba pokazał nam swoje konie w pię­
knych rzędach. Wspaniałe ogiery, pod 
barwnemi siodłami, ozdobioncml sre­
brem i muszlami, obwieszonemi szsro- 
kiemi, jaskrawo pomałowanemi pasa­
mi skóry końskieml ogonami, skórami 
panter i lwów 

Codziennie wczesnym rankiem ma­
sztalerz przyprowadza królowi iego ru 
maki, on zaś czyni symboliczny znak 
wsiadania na konia, gdvż nigdy nie wy 
jeżdżą ze swego ponurego pałacu, oto­

czonego chatami gdzie mieszkają żo­

ny, sorohne, dostojnicy i służba pała- 
cowa i gdzie się wznosi sgromne mau 
zoieum, ze złożonemi tu zwłokami po­
przednika panującego Mohro-naba.

Tylko w piątki król odwiedza guber­
natora i komendanta okręgu, składając 
im tradycyjną wizytę kilkuminutową.

Opuszczamy wreszcie siedzibę wład 
cy kraju Mossi, tych pracowitych; spo­
kojnych. zcHnych rolników, ubóstwia 
jacych boga-zienic i swego władcę 
Mohro-nąhn, potomka królewny Złote­
go Brzegu i Mossi — myśliwego na 
słonie.

Krpl odprowadził nas aż na weran­
dę, gdzie mój operator filmował go i 
fotografował, mimo. że Mohro-naba 
oblewał się potem nic mniej sumiennie, 
juk mcprz,w,wyczajony do upału, pa­
nującego w stolicy Mossi, operator- 
Polak.

Po tej wizycie Zwiedziliśmy tkacki 
zakład Białych Ojców i Siórir Misjona­
rek, gdzie są "wyrabiane piękne kobier 
ce. Pracują tu v,wyłącznie dziewczynki 
murzyńskie, chrześcijanki i nienawró- 
cone.

Mohro-naba w parę dni po przyjęcia 
nas zaprosił mnie 1 uczestników mojei 
ekspedycji na w i elicie tradycyjne po 
kiwanie, które miało się odbyć o 100 
do 120 kilometrów od stolicy.

Samochodami dowieziono nas do 
mieisca, gdzie nn prędce zbudowano 
dla nas całą wioskę, czyli obóz z>oIn 
0  /. kilku domktuy. skleconych z gr» 
bych mat słomianych

C. d n.
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4S BIBLIOTEKA „SŁOWA POLSKIEGO".

Jem :ej. S taliśm y przecież w e drzw iach, w  znacznem  oddale­
niu, zobaczyłem  wiec błysk tylko, nie rozróżniając przedm io­
tów. I 10 przez chwilę tylko, potem  zam knął pan drzw i i po­
szliśm y dalej.

— A w ięc drzw i nie były zaryg low ane? — zapytał 
Glicyn.

— Nie, — odpow iedziała M ary. — Odeszłam  do sąsied­
niego pokoju, a wuj Tob sam  pozostał.

— Tak, — dodał Rimkel. — Sam  pozostałem , ale niedłu­
go. A że ja tej per*y nic w sadziłem  do kieszeni, należy p rzy ­
puszczać, że ktoś inny w szedł w  m iędzyczasie do pokoju i za ­
brał ją sobie.

— U kradł — objaśnił Janssen. — W  M onte Carlo roi się 
od złodziei...

W cndroth m iiczał dotąd. T eraz dop.ero p-zystąp ił do 
M ary i poprosił ją przyciszonym  głosem , aby  oddaliła pokojo­
wą. A kiedy IJicky odeszła, zapy ta ł:

—  Nic poJejrzyw asz  nikogo?
—  Nie, nikogo.
—  I nie słyszałaś, aby  kto w chodził do pokoju?
— Nie, nic słyśzaiam .
— Mógł być jakiś kelner —  dorzuci! Ohcyn — jakiś ko- 

misjoner, a może posłam ec z jakiego sklepu. Nic oczekiw ała 
Pani nikogo dzisiaj?

M ary  zaczęła tłum aczyć:
— O tak. nieraz zam aw iałam  różne rzeczy  1: jubilera, 

u Minoletti, u m adam e M a\illair...
M M *fa drżącym  głosem  i nagle puściły  się łzy  z jej oczu. 

Potem  zaśm iała się nerw ow o, obtarła  tw arz  chusteczką 
i usiadła p rzy  stole obok okna, kończąc:

— Niedorzeczność!*Nie będę przecież p łakała. Boże d ro ­
gi, nie w artoby  naw et m ówić o tej całej spraw ie, gdybym  me 
wiedziała, że ojciec będzie się czuł nieszczęśliw ym , gdy d o ­
wie się o tej stracie.

— .Test czego żałow ać, — powiedział W cndroth — ta

PRZEKLEŃSTWO LOSU 49

p erła  przedstaw ia przecież w artość  conajmmej osmdziesiecui 
ty sięcy  dolarów .

M ary  ściągnęła w argi i zm ierzyła w zrokiem  m ów iącego:
—  A gdyby naw et była w arta  sto tysięcy, nic domknęło­

b y  mrrie to... Ale chciałabym  ojcu przykrości oszczędzić... P o ­
praw iła  się w  krześle. N erw ow ym  ruchem  zgniotła w palcach 
chusteczkę. W  oczach poiaw iły się błyski... „W illjamie“ — 
pow iedziała i zaśm iała się tw ardo  — wiem, że chcesz ożenić 
się ze mną. N iepraw daż? O dnaleź mi perłę, a będę twoją...

Gheyn drgnął nieznacznie. S tał oparty  piecym a o szeroką 
szafę, lUż obok kapitana janssena. T eraz w yprostow ał się 
całą  postacią i oczy jego sno tkały  się z oczym a młodej dziew ­
czyny. Z aczerw ieniła się rmniowoli.

—  Niedorzeczność — zam ruczał radca. — M ary, jesteś 
fryw olną... — Z irytow ało  go to.

W ygolona tw arz  W cndrollia zlodow aciała.
—  K aprys —  powiedział. — Czysto am erykański kaprys. 

Ale m orę cię za słowo.
— Zrobione — w ykrzyknęła  M ary. —  M asz moje słowo... 

Spojrzenie jej przechodziło z jednego na drugiego. Opanow ała 
ją gorączkow a wesołość, nerw ow e ożywienie. To było p rze­
cież drażniące, los swój w ypadkow i pOAYierzyć... Ale słuchaj 
Will. Jeszcze ktos drugi stuxa się o innie

— Ja — pow iedział hrabia Gheyn.
Sta? jeszcze ciągle pod szafą, bezw ładny praw ie, ale to 

„ Ja“ zadźw ięczało tak, jak wyz-wanic.
— W iem  o tetn, — odpowiedział W cndroth krótko.
■— D obrze —  zaw ołała  M ary i splotła dłonie tak silnie, że 

palce w  ciało się wpiły. — Czw oro oczu widzi lepiej, niż 
dwoje. Temu, kto perłę mi zwróci, dam zaręczynow y poca­
łunek.

Runkcl spacerow ał po pokoju w  sw ych ciasnych isk ier­
kach, nie odzyw ając się do nikogo. Nic chciał się juz iry to ­
wać. N. „Jiętniej byłby się roześm iał wesoło, te  dwóch roz­
sądnych ludzi, pozw ala z\\ urjuwaiiej dziew czynie trak tew ać



- o i ą o s o d s n  o n f s i z j B A o t  s x : ;p  u i o j s o f  s r a  ‘q o £  n f n w  M o s j  z s b ^

—  •b j b t z p s i a ! o a p o  —  n fo q c « .t  o p  3 j B q . i s q  o b d o c I 9 z b ){  —

'.A Z -IB A J fo f  BU !U It’I ! m [ p  S Z O Z SSf 9 lS  

AjTłlAN.BlOd B IU SZ SU JZ A l b 0 n 3 « t f t U  S l i j ą S g  -iiO U  f s f  BfO l{C D  pć w

3 p f  ‘d f s  j t e i u A o  u s j ą  A A o z u o . i q < q o ; 2  ' h a o t s ® b j p b t s t i  A u u y j

" ' j A j s d B  m o u f tB O  B f iO B -p s  b o i u s z j i s o i s  B t t B t p o j j  

e f o u i  ‘S z p i A  jp i f  3|T3 ‘i p S  f s j  a  S z p s i s  o S n j p  y A s o p  z n f  —

: obitym  ‘Aistjjej 9(o.vs mi ,BZitocis uopBg 
•usssuBf jBpAdez — ipm ąo e ‘0{q — 

■piojpus^w  } E ]Z D S iA O c lp G  —  u p o S 2  — •

^ oAzoiut^ bjsbz  q s* p
- bjjjbz w  i MG.iopąiif n B jtraA isp issod  s iu fs io o u A ^ y i suzo o d zo .t 
Bf b ‘U i3[3|uq Sis s i iu p z  ip s r a  tra g  Aou.id jB tzpod n u e d  Sfnuoa 
-a :d E 2  •sfnqoJds UBd ąo siu  spfy ‘BuAsBq n q fiiq o  op  oq[Aj ojsto^  
A zoiueiS o  a iu qO[OAvs p§ou iiA zo  Azo ‘-CJflAą siuB jA g —

‘B U B A O Z

-IU B S JO Z  SJB U O .^SO P I S S t  BUO * 0 U Z 3 S r a o q  BZ 0 }  IU B Z B A \g  —

‘n j{ a B q  i . t o q o d  f s u t B i  o p  

5 ;s  o p y j A z  j b i o i b z  i r e d  'b o i  s z  ‘f e p A ą o  p s z a d  U B d  jE u ju io d S A i  

' q i 0 . ip U S /{ \  3 I U E J  —  "0A5 A z  U A s t j r )  {B p ^ p  —  O I « [ B J n ł B ^  —

•AęAAiDjsisp n3qrq o
DIS O B .IB JSO d Z o m A y j  A a O IE Z S JB t: 9 Z  ‘B TO EpZ OS®} 3 j8 l ip e f  t t J 3 J S 9 f

ra sssu E f im jid e jj jio n zacp  —  O BznzsndA zid /Ląeuęoyą  —  
■ 'o izpop  n raiqA A qo i n iu szp o is  a  B insznpB iA ^op o zn p  fefBai 

oizprq p  zi ‘Szpfes s z  't ra p e r^  0{ jb q  s ju o ^ t a  iB jng  7qs}oq  
teoptezjuz z  z su iA O i Sts u is tu ru zo .io d  i B jo fp o d  aTEąonjsuzidi 
S lS E Z O A z p S IU l A\ BJ - S r a Z O A tg E J d  O lZ P S ą  0 ^  -3 Z J Q 0 Q  — 

:{Bpop i uotefBzp.i3TA.iod teAOjS {teuiqs q ;c .ip u 3 Ą \
•um zoraA E js

•B7 UlOpEfrfBZ ł U10.I3qqnr ‘lfOqOd SfjBlSofO} UIB^ASZOJOd i yBA 
-OjEJSoęojpo USJ jpunsA  I SZBAj -B{BptepAAS B{i3d EJ JTBl ‘;0BA0O 
-pjzsBU b a b i e j  oizpśq  raed  ozo j^  ssl aT ‘rttnsAi yiupej
urag  -pizpBt] qoiqpiAV BfnqoJ sm  szseu  Ajbiiubz n[B fuAatjr) 
{Bizpoi/Aodpo —  iired tef yfeyteitpo ipA oyisn  A rao p p P g  —

•nfo^od u i iu p o y s te ?  a?l u iB y A q  A p 3 i q  

‘o i s t e z o  a iA y  «v o n o T z p B J q n  P j a a d  » z  ‘y ^ u / A i y z o i n  B i i p a f  b j  o ? p / 4

IS 41S01 O/ńiSNia IMaZMd

T loycc l op A p n o d  fez so ig  —
•F .p izp

-3{Avodpo i 3 is BjBimęB2 -oqqA zs 9 is ByBAiuuedo Ajl4V
•jp ttzao p  —  io re y s  3rs o q  —  

A isy j A z jb a 4 i/aozb jA aa s®o«sttf fo p a j  
*)is {BZjfAzjd i fo z tp  jtdBjaA zad p p jp a o /Ą  i p u i p  f;q

•jByAdBZ —  (i®!qcp oo ‘a z o g  —
‘ęOTTTBf OTUSZSTt-riAY A j t y \ f  A Z J B A 4  Ai. JÂ TBjtl-ATBZ Z A p S
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&  BIBLJOTEKA .SŁOWA POLSKIEGO".

<się, jak dwóch gfupićb sm arkaczy, to przecież jest conaj- 
mr.iej komiczne!

— No, moi panoMic, dalej — pow iedział stając. Kapita­
nie .Jansscn, m y obaj nie będziem y dopuszczeni. N iestety je­
steśm y już „hoxs concours“.

— A szkoda — pow iedział kap ittó , żartu jąc — szkoda, 
że jestem już takim  starym  dziadkiem  do orzechów , inaczej 
do liciia — nagroda m ogłaby mnie skusić;..

W ondroth w yjął notes i podszedł do M ary.
— Cędę zadowolony, jcżeii tobie i ojcu twojemu oddam 

jakąś przysługę powiedział. Podaj mi bliższe szczegóły, je­
żeli mogę prosić cię o to, T utejszy  bank posiada doskonałą 
tajną policję, ona nam może pomóc. A Więc: o k tórej godzinie 
w yszłaś z pokoju? To jest bardzo w ażne. P o rtje r kontroluje 
w chodzących do hotelu dostaw ców  i posłańców .

— Jedno pytanie jeszcze — pow iedział Gheyn, p rzery - 
wając. — P roszę  darow ać m ister W endroth, ale pytania 
i odpowiedzi interesują nas obu. Czy pokój już p rzeszu k an o ? .

M ary pow stała, Opanowrała  już nerw y  i odczula nad­
zw yczajność sytuacji swojej, k tó rą  sam a w yw ołała . Tok jej 
myśli uległ nagłej zmianie. O panow ało ją uczucie wstydu.

— Mol panowie — powiedziała. — Skończm y te żarty  
Serdecznie dziękuję za dobre chęci wasze, P ostaram  się o de^ 
teki ywa.

W endroth  schow ał notes, m ów iąc:
— To bedzie v/ każdym  w ypadku najw łaściw sze, jednak 

— m y m ożem y ci pomóc.
— i ja tak  sądzę —  dodał Gheyn. — C zy mogę pow tórzyć 

pytanie: kazała oani pokój p rzeszukać?
— P rzeszukałyśm y całą  toaletę, panie hrabio. Tam  leżała 

perła. W szystko , sziukt po sztuce zdejm ow ałyśm y z toalety.
Gheyn przy jrza ł się toalecie.
— Sztuka po sztuce —  pow tórzył. —  A nak ry c ie ?
— Także.
— A czy etui stało  ciągle na tym  sam ym  miejscu ?-
—  Sama go tam posU w uaru. W tej całej hisiorji zachodzi
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«— Do tej św ią tyn i?  — zapy tał GheviL 
-  Niech się pan nie boi, hrabio Gheyn, nie ma w  mej 

żadnych ukry tych  tajemnic... W puściła w szystkich do pokoju 
i zam knęła drzw i za mmi...

— Nic pozw oliłabym  panom czekać na sieDit — m ówiła 
dalej — gdyby nie przykrość, k tóra mnie spotkała przed 
chwilą. W idzicie panow ie to  O tui z białego aksam itu  na toa­
lecie? L eżała w  nim cenna perła.

—• P e r ła  R eny — p rzerw ał W endroth  —  znam ją przecież.
— I ja rów nież — dorzucił Ruiiucl, k iw nąw szy głową.
— ak, perła  Rcńy. Ale w  czasie, kiedy byłam  zajęta 

sw oją toaletą w  sąsiednim  pokoju, — zniknęła.
— Zniknęła? — w ykrzyknął Gheyn.
A kapitan  Jansson dorzucił:
—  Do diabła, czy tylke jej kto nie ukradł...
M ary  opow iedziała o w szystkicm  dekładm e. M ogłi 

p rzysiąc, że w łoży ła  perłę  do etui. W idziała to również p o ­
kojow a

— W idziałam  doskonale — potw ierdziła Bicky.
Runkcł skinął potakująco głową, d o d a je :
— Mnie się także tak zdaie Byłcnl przecież p rzy  tern. 

P okazyw ałaś mi perłę  i opow iedziałaś mi jej historję, a po­
tem  próbow ałaś wpiąć ią w e w łosy, a potem , — ależ iak, 
naturalnie, potem  w łoży łaś ją znowm do etui. I tam  leżała aż. 
Z astanow ił się przez chwilę i zw rócił się nagle do kapitana 
Jaussena: Kapitanie, w chwiL, w' której pokój opuściłem, sp o ­
tkałem  pana na kory tarzu . P an  zapytał mnie w tedy , czy to ja 
m ieszkam  w  tym  pokoju — co rozśm ieszyło mnie i po woli- 
łem panu SDOjrzeć przez o tw arte  drzw i, by niogi pan podzi­
wiać w spaniałości toalety.

— Tak, —  przerw ał Jansson - -  i pow iedział pan żartują^., 
czy m yślę, że pan. to  Lorelei, k tó ra  w łosy  sw oje złotym  grze 
bieniem czesze

— A czy  w idział pan perlę  w ted y ?  — py tał Rnukcl dalej.
— Tego nie mogę pow iedzieć — odpow iedział Jansson 

w zruszając ramionom.’'. — Praw dopodobnie, aie nie zau w aży -
7"
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Zakończaniem seaotw temirsowego 
tost vffiłu^2enkj oficjalnej bsty najlep­
szych gtaczy, z zaMeresowattkral i 
ciekawośc ią oczekiwaire tak przez gra 
ozy sądnych, jak przez znawców i’ 
sympałysców te©& sportu. Lista ta jest 
bilansem cJiłorocżriaj pracy i wyni­
ków: tornśejowycu, dającym możność 
koństaibowaniła postępu lub spadku for­
my pojedynczych graczy w stosunku 
do ycpnsedtnego roku, Służy też do 
nforraow m a zagranicy, dla której 
tają się w ten sposób znane nazwi­

ska graczy póerwsaotdasowych dmic- 
go kraju i w  chwili spotkań na tere­
nach międzynarodowych pozwalają na 
orientowanie sile z jakfej miary gra­
czem ma s e  do czyćśetóa.

Jak co roku Polski Związek Lawn- 
.coniaowy ogtosil listę najlepszych poi 
skjjch lormisisujw, którą dosłownie po- 
daUśmy w jednym z ostatnich nume­
rów naszego pisma. Pi zy stępując do 
omówienia, tej oifcjalnej listy i kryty­
kując niektóre parne ,y, nie cncemy w 
ciczem naitrsznć autorytafu 'Związku, 
ale robimy co w przeświadczeniu, ie  
krytyka nasza może tylko przynieść 
oożytok i kerzyść na przyszłość.

Zbahacrie takiej listy jest rzeczą tru­
dną j wymagającą dużego nakładu 
pracy I dokunlnośc^. Otóż iruelioyśmy 
4o zarzucenia, że dopuszczono sa.ę pe­
wnych nieścisłości w układzie tegoro­
cznej listy: po pierwsze, jeśk cbod4 o 
ybrówwKnijeirrte potraktowanie graczy 
w oujęckt, wzs^edióe nieobjęciu ,ch li­
stą, po drugie: w  samym a kładzie po­
rządku ga-czy.

Zajmijmy sile waęc rozważeniem stu- 
saaaśc< pierwszego zaranu. Zdaniem 
uaszem rzitcu się w  oczy brak na o- 
fkijaJnoj hśCffic gracza tej mrary co Kka 
nadek Ltoociaż nie brat w tym roku 
nhetalti w iacnysn z tomkjów w kra­
ju, jnaasiy yjSłL dobrą lorrm; z ' lat yo- 
urzeiiiifcii, pocwccrczoną za szczytny iw 
wy nil: arna tegoroczny.! ni we Fraircjt,
ponadto raprezoctowai Polskę w grach 
o puasar Da,vjs\. i każdego zdziwią rr»u 
a  brak nazwiska oarooci naszych 
barw aa otejatooj liście. Niekonsdt- 
wencją wydaje nam snę znów w sta­
wienie p. Daniela Prtnna, który brał 
wprawebie udzóał w dwu turniejach 
zrajowych, ale jeszcze «ako czkmek 
likanżecldego związki; Nie pył też o-

stąpianie swoje do Polskiego Związku 
zg-Joiżl dopiero pod kutiiec sezonu, 
czego najlepszym dowodem, źe figu­
rował jako 10-ty na liście niemieckie­
go Związku na rok 1926.

Zajęcie 7-go miejsca i klasyfikacja 
w  ogóle p. Eugenjusza Kruszewskiego 
wydaje nam się też niewłaściwa z te­
go v zględu, że gracz ten nictylko nie 
był obecny na Mistrzostwach Polski, 
ale obracał się wyłącznie na terenie 
W arszawy.

Miedzy n>;esklasvfikowanymi z Do­
wodu braku danych, niesłusznie zda­
niem naszem figurują pp.: Otto Stei- 
ner, Zdzisław Stah! i Antoni Kniczkie- 
wicz. Jeśli chodzi o przvjęc:e kryter­
ium ogólnego dla klasyfikowania gra­
cza, to jakkolwiek ustalenie jakiegoś 
zbyt ścisłego (n. p. ■‘wyliczenie ilości i 
jakości turniejów, w których musiał 
brać udział, by podlec klasyfikacji) by 
łoby niewtośctwem. to jednak współ­
udział w  Mistrzostwach PoLslci z jed­
nej strony (Steiner, Stahl, Kruczkie- 
wścz), z drugiej reprezentacja Pań- 
stym w  grach międzynarodowych 
(Kleiuadel) winny być decydujące. — 
Dziwne wyda się chyba zagranicy, że 
gracz, który reprezentował Polskę w 
walce o puhar Davisa, nie został zali­
czony wogóle do polskich sportow­
ców, a natomiast włączono do ich li­
sty znanego z turniejów międzynaro­
dowych pi zedsta wicie!a Nfemiicc, p. 
Prenna, — można było z tern zacze­
kać conajmniej do roku przyszłego.

Ten sam brak ustalonego kryterium 
przy układzie listy, wv; a ził ś ę  j w  o- 
cen*e pań. 1 tak pn: Kraczkiewtozów- 
na, Kierska i Kclischerówna, które nie 
tylko brały udział w  kilku turniejach 
(Lwów, Kraków), ale prócz tego ucze- 
smiczyły w  Mistrzostwach Polski, a 
p. Krnczkiewiczćwna zajęła w  mch 
nawet dwa miejsca, pomimo to nie u- 
znaaso tego za ws starczającą podsta­
wę do klasyfikacji,

W  artykule dzisiejszym omówiony 
został jedynie pierwszy z postawio­
nych przez nas na wstępie zarzutów: 
bruk jednolitej i słusznej zasady w o- 
bejmowaniu graczy Hasyfikacją. Za­
rzutowi drugiemu — niezupełnej ści­
słości w ocenie poświęcony zostanie 
artykuł osobny Już dziś jednak zazna 
czarny, źe w  kolejności listy Dopełnio­
no błędów niewiele i Związek okazał 
się na ogół sędzią trafnym. Gem,beeuy na Mistrzostwach Polski, ? przy
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Szczegółowo -Sprawozdania z  turnieju o puchar Gajiifa.

ftffltóej o punaff Gaurckt rozgrywany
l.ęćzy dl paidzaernficro. i a 7 fisiopa- 
em na krytych kortach aryskiego 
hiuu icnnisuwego, ziromadził dużą 
ość zawodofeów^s z tego p.nwszo- 
lasowych 45. Z Łraitcuskadi szampio- 
ów staivał do gry pcujecyaczee tylke 
.aroćra, to też zwycięstwo jego nie 
le<*io wąfipi&wośoi, Sfcm: ćwano s:ę 
ySro, że tśito<etjszy ooój napotka w gra 
2ach tej klasy co masto. bidi Jacob, 
'ntojczyk Tano*łva, Fram-raaich: De- 
ys i^auucrat, de Bcrcl&t, Lc Błant, Per 
ia. Licaosio saę też z ctv oana naszymi 
ochtkama: iOckuidom i Cześ. irertyń-
dm, którzy zgtooli swój w spół1 dział, 
se zawieeffi też oczekiwań. Czetwm:- 
yński odoiósf łatwe zwycięstwo nad 
T arnasson*esn 6:2, 6 4, i w drogie: nm- 
oie spotkał cię z GuHiei fat*em, którc- 
:o po olęknej grze pokonał w  trzech 
etach 2:6, 7:5, 6:4 ] tak aakwaR£9t«- 
,,;>j się już do ćwtenffsrrału przeciw 
awent Dernys. Ten ostażm zwycięzca 
icoba, gracz oienzyyjiy, z dobrze o- 

'owaną tacracStą wdoscA, w/gal

łaiwo z Czett\'ertyńsLan 6:2, 6:3, wy- 
kooizystując jego specśaiiue zly dzień.

Kicinaimi pó zwycięstwie imti Blail- 
c‘ioiri 6:2, 9.7, i nad lc Blaufein, do- 
chodzi rówmseż do ćwicrćimatu. Tutaj 
$x9tvk)dte mu się leińej, niż Czetwertyń- 
sx3iemu, bo w walce z Persiutonę mimo 
przegranej pierwszego seta 5:7 atakując 
z upojrciii pr/oorwiiiika siayiYŻ urrve‘a- 
fni, zdouyw-ijąc drugiego seut 6:3. Trze 
ci rozgrywany z dużą ambicją obn- 
stronną, daje Kieaaadla"'': prówiftdfeeadb 
5:3, kiedy Persi-n dużym wysilić en, 
wyrównuje i prowadzi 6:5, jednai n-isz 
rodak, -achowffiując cały spokój, w y­
grywa sota 9:7 i temsamem matcha. 
Ws&ntek toj wygrane; docliodzi już do 
gry P<'tffina‘toweQ przecaw „Latającemu 
Baskowi", Porotrze. Tutaj wykuzai 
Klcśnadoi duże zalety swojej gry, pla­
nowość i konsekwencje, w  nńećapusz- 
CŁ.u8iki śwźotoego yalepisty  do siatki, 
pracz co uzyskał przewagę i wygraną 

! jednego sota, w  stosunku 6:3. W dru­
gim secie, przy tej samej taktyce, pro­
wadź* 3:1, bsakrię mu wiec trzech gka

do wygranej, kredy Borotra, aotąd tro­
chę lekceważący przedwnSr?, zabiera 
się poważny do pracy i nodaijc grze 
szalone tempo, voley‘arrti ś,via.nS“ roz­
mieszczanymi, męcząc w  k® sposób 
Kietfnadh, na którytn odbija się brak 
regidarpirgo trea&tgju. Barotra robi w 
tym secie 5 gier z rzędu, wygryymjąc 
6:3, a trzeci ;go już łatwo 6:1.
Wvni!c ten jednafi  ̂ jaió^ zaszczytny, zy 
skał ogólnd uznanie dia gry naszegj 
rodaka i przyniósł mu trzecią nagrodę.

_Gry podwójitE panów uyły detoswl 
ze względu na to, że francuscy szarf!- 
PiOui, nie tworwąd bezwzględnie sftnyaH 
par, dobrali sobie jako paraiorów mło­
de siły. Ki .'kia dcl stając do gry z dc 
Birrt-lefem, dochodzi i tutaj do półfina­
łu, przegrywając do Reae Lacoste— 
Boussik 6.2, 6.2. Klełnodd grał gorzej, 
niż zazwyczaj, i uamo wydatnej po­
mocy partnera, nie zdołał stawić wiięk- 
szego upotu parze. Jednakże jako sutr- 
ces należy mu policzyć uzyskanie i tu­
taj miejsca, przy silnej koffrkuroncji.
W .grze mieszonej grając z p, de Ian - 
des de Darstót, swoją narzeczoną, do­
chodzi rówitież óo półfinału i przegry 
waijac do p. de BesneratL—Borocra, zaj- 
misie także trzecie miejsce.

Tegof(*rżne występy Ceetwortyńskie 
go i Kie-inodia w  Paryżu należy uwa­
żać jako sukces polskiego tmmisu. Obaj 
wybili się rntodzy jpaczami o dobrej 
cotropejSbkżej łdasie, C<ze;tv,rertytisiki do­
chodząc do ćwterćfnalu w  grze poje- 
dyncziej, a Kleśtnadel biorąc udział we 
wszystkich grach półfamtowydb i zdo­
bywając 3 nagi“ody, przyczem szcze­
gólnie zas/3CEyr mu przyniosła Wygra* 
na icdneso seta z lenniastą tej miary, 
co Bortura.

T<y też gra ich spotkała ssę % asta- 
n:am w prasdt fraac”sktqj; zwrócono 
jedmk uwagę na ich błędy, jiw^szka- 
dsające kn w  dai zyd i postępach. Przt? 
dowsz> stkiesn mists-ae wd mtazemu za- 
rziMiono CTemb et Golf) brąz Hucjaty- 
wy w grze f łatwość Zzpchn.cc.ia go 
do roli czysto defcuz1’wsiej Z aratt ten 
słuszny, bo mogliśmy zaoiriciwówać 
to ńia rristftzostwUGh Po-Iski w naszym 
grodzie, szczcgrjifib Inccy ć«.ettw’enyń 
skf w  potkamu z r.i^dzhitićtr 5j«znań- 
erykiem, Warmińskim, ogrankayt się 
do rok objemy, nic starając się przefor­
sować swojej gry, licząc tylko nr błę­
dy prżac.wnil-a. Przy swojej śwdeteej 
orientacji, uadzw^yczanoj ruchliwość i 
wytrzymałości, gdyby zdołał potóyć 
się tej wady, zar&zozyłby zaporę, ożie- 
lącą go od zu^-oezytiiych warników z 
najlepszymi graczami.

W  przej;w:eństw5c do niego, Klein- 
adel, zdaitiem Fnincnzówą ma wicie 
siły przebojowej i cały ozas pracuje 
nad przcpir^yadzeniem swojego planu. 
Brak mu jednak odpowiedniego trenin­
gu, a  wskutek tego \>ytrzymafośd 
przy -wickseym wysiłlcu. Jardtołwick 
uygrana seto z Dcrrotrą należy częścio 
wo poltczyc na karb fijesrwngi i z>ej 
gry Bororrv, tie  można jej jednał lek­
ceważyć. Zasługuje na uznanie ters- 
Wrcłrae.j, że jest ro pieryzsay sukces 
polskiego tcnrrsjsfy w spatltarto z gra­
czem, Uczącym się 'dc pierwszej dzie­
siątki ś wiam.

Ltowodzenśc naszych rodaków w tym 
tunnieju ma daftfc znaczento ze wzgiędu 
na to, że nazwiska polskich temusistów 
Stały się znane ogółowi, wybijając się 
chlubne w rozgrywkach z mjlepszemj 
rakietami. Gem.

W poniedziałek dnia 13 crudbia 1SZ5 r. 
Bruqi pożLgnabtf W I E C Z Ó R  P I E Ś N I

* .r ty s ty  T e a t r u  ^K ieb iP ik i P t a k “ 
aiłoty A; nabycia v magazynie nut Sayfafttta "TE3 10942

Do ważnych zagadnień naszej poli­
tyki iaagr łiakaznej należy dobrze zorga- 
nrzowana i sirutotzma propaganda 
czyli zagrankratia rek'ama, Ta.ką wspa 
małą propagandą zagrań ctzną byt lot 
Oriińskicgo do Tokio, był wyjazd na- 
dzych trzech jeźdźców ao Noryego 
Jorku. Przodcięwzięcta te zastały ir- 
Wieńczo.ne i omyślnym wjmikieim i za­
gra hica z  konieczności musiała się flft- 
ml zająć. Lot Orlińskiego przeszedł 
już do historjf wsTKiriEaiych uzimów 
liud/jkioj woli i energj. — lecz świetne 
zwycięstw a Królikiewicza, Szoślanda i 
Toczka w krainie dolara świeżo j-eSz- 
ese inaany w pamięci. Wszuk dziolni 
nosi kawialerzyśoi dopiero* wracają w 
tych dniach, okryci sławą ł niosący te 
sławę imtorńowi polskiemu Taka pio- 
paganda want nieraz w ęccj, aniżeli 
wszelkie poktj^cztie, daogo płatne tvy- 
ja.ady naszych podit: ków, aniżeli pisa­
nie setki broszur — bo taki czyn, jak 
zdooycie pierwszego miejsca wśród 
kilkunastu narodów światu, żywo prze 
ma-wna do wyobraźni a prasę obcą 
zmusza do zajęcia się nami tylko ze 
strony dodatniej, nieraz naw et super- 
latywnej. Czyż pcaisa niemiecka była­
by zyrócito mvagę na polski spo-t, 
gdyby n:e świetne zwycięstwo lwow­
skiej jedenastki nad W ro łuwfem?

I unowu oaetki, nasz sporci: ciężkie 
zananie na aronie międzynanodowaj. 
G-jo Poiski Zydązck Narciarski posta­
nowił óbesl.ać sw tóni zawoaniL omi 
rKCitę-uilące 'imprezy narciarsko: mię-
dzynarodowe: •

Oz^jchosłowacja: T7 stycznia 1°27 — 
bieg 50 Łm.; 29 stycznia — 18 km.; .10 
stycznia oauki aarciarsioe. — Wkichl

(C-ordue d'Anipezzo) 3 lutego — 50 
km.: 5 lutego — 18 k in ; 6 Irjtrgio — 
slibki. rraftoja (Chnuionix): i0 lutego
— 50 km.; 11 lutego — 25 km. dla dra­
ż n i wejsk. i 5 kJTt. dia pań; 12 lutogó
— 13 km,; 13 lutego — skoki. AAWtrja 
10—13 r.tlcgi) zawody w  biegach i sko­
kach; W csterów: 21—27 knego zawo­
dy w biegach i skokach.

Zarząd główny PZN. dąży do tego. 
aby obesłać wszystkie p, '/mamione za­
wody, z tem, że kasa P&N-. pokryje 50 
do 70 proc. kosotów, zaś członkowie 
PZ.N. i zawonktley reszitę. Oncócst tego 
istnieje ,zamiar obesłania poc Konkc 
stycznia konkursu, skoków w  Ponir> 
sirna (pod St. Moritz), oo do który cli 
koszta na dwóch zawodników są zape- 
wniome oraz wypróbowanie skoczni 
olknpjsklcj.

Spodziewamy isie, że rząd nasa zwró 
ci również swą uwagę i na nardar- 
«two i w  pewnej bodu części sfinan­
suje zamiary naszegu PZN. Kandyda­
tów wyznaczy kapitan zviązkoyy. 
zaś wszehrie dolmmcinity mają towi 
rzystwa narciarskie [irzyskić do PZM 
najdalej do S stycznia 1927 r. W  tym 
dmni po 'ostatecznem ustal^nki repre­
zentacyjnej drażyny zottaną wyirobio- 
ne iKiszpc-rty i nanciarzu nas* wyjadą 
za granicę.

Spodziewamy się, l i  bez sukoeso- 
nie wrócą. R. W.

R iE O L A  !
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Na ostaitnitem pfasledizmfu zarzadu 

Lwowsikiego Z wtąziku O kręgw egę  
Pifiu Homei zapad ty wa*ne uchwały, 
chnraKtoryzające dasaiiiio nasifród koi 
piłkarskich w  siustmlcu do „Ligi 14-tu "

Uchwały te orzmią: 1) Zatzą4 L. Z. 
O. P. N potępia w szdłńe zamaerzcma, 
które cłicą w  sposób nMega/ny ! n e- 
formatny zmienić system dotychcza­
sowego rotzgrywainia iiiśstizjostrw.

2. Zarząd LZOPN-u stw.ierdza, żfc 
jedyne Widne Zgromadzenie ZOPN. 
(i PZPN-u są uprawmoiw do przepro­
wadzania zrngan w  sta ta rach ,i posta- 
npwOenia eh.

3. I2ĆOFN. stoi na stanowt-skn, że 
ąktfycibezascn;. y sposób rozgrywarskł 
mistrzów Polski należy zreformo­
wać i w tym cesu z odpow*janśm 
wtn*os?ctem w ysbjp i n a  w stoon: 2*rt>- 
.naozenSn PZPN-ti

Jak wMzftny, za przykładem W’aT- 
sza\. sWtogo ZiOPN-n poszedł ł lwow­
ską I poddbne stanrnisko zajmą na 
p^wTre wszystkie c i ręai. Los „Lid" 
jjest przesądzony, Lecz bylibyśmy bar 
dso z » ’tfrw»lertl gdyby nam inicjato­
rzy JatgT odpowiedzią* na jedno py­
tanie: dProzego nip. Łechta nie jest
godna w?JSć do tej JJfeP?

Kronika sportowa.
Sekcja pi?k? nożnej AZS. Lwów od­

pyla w: dtrau 11 bm. swe Doroczne 
Ogólne Zebradie, na którcm wybrano 
Ttuwe kwuowiiIrtwK) sekcji w  sklu- 
dzfe: kiierowrs.k dr. Iłtedźwirski Erreii, 
■zaittępca Tesnmtcki Andrzej sekretarz 
Qiiudaickk gospodarz Lachowicz, kro- 
trkarz Harasym. Prócz tego w skład 
^ie^wmictwa sekcji wchodzą kap#a- 
towie drużyn. Podczas zebrania dłuż­
szą dyskusję wywołała serowa lig? 
'Młkarskśej i kwestia tistosurtkowama 
się AZS. do Ltgl \V5ęiKSzx>ść głosów 
p raornawiała przeciwko, choć nósbrak 
■było glliosów za Ltgą, jednak uchwały 
żadnej rjic podjęto w tej sprawde, lecz 
je lega tam na Watne Zgromadneme 
LZOPN. i do Wokn khibów B ii C 
klasy w  osobach dr. Niedźwirskiego, 
Lipeckicgo i Poista pozostawSono wol­
ną rękę, z tern, że dyrektywy dla nich 
opracuje wydział Związku.

Wykład o VIII. Ohmpjadzie. Wczo­
raj oabyl się w kutie L ew odczyt dr. 
Stanisława ptyaliewlcza o VIII Igrzy 
,skach Olimrfjrfdch w Paryżu, w  któ- 
Tych poraź nerw szy brali oficjalny 
iidztol nasi zawodnicy Prelegent, na­
oczny śwSadek ostatnich Igrzysk, au­
tor wspaniałego dzieła o Olimpizmie 
i Igrzyskach z 1924 r., podał1, licznie 
^gromadzonej publiczności wielo inte­
resujących szczegółów z odbytych 
.zawodów, skreślił historię neo-oKn- 
.piizmu, mówił o znaczeniu sportu w  
.ogólnnśąi i stosunku Igrzysk OŁkimpij- 
Skich do Mei sportowej.

Następnie przed oczyma publiczno­
ści przesunęły się wspaniale obrazy 
c  Igrzysk, a to porywające momenty 
defilady 45 narodów/ przed prezyden­
tem Francji Dounterguei ks. Walii i 
Karolem rumuńskim oraz 50.000 pu­
blicznością; zawody rugby, zawody 
kolarskie, przy których oklaskiwano 
.gorąco muzą drużynę, która zdobyła 
drugie miejsce w b:egu na 4000 m 
(po Wltochach). baskijską „pelote", 
tcnnls i lekką atletykę.

Druga i ostatnia część filmu, jak 
piłka nożna, hjjpplka, plywowie i td , 
wreszcie zaniknięcie Igrzysk, zosta­
nie wyświetloną w przyszią nicdzóc!?, 
przyczepi dr. Poiakiewticr. clokończy 
swój odczyt i dalej l>ędzie objaśkiul 
film.

W okresie przygotowań do IX. 
Igrzysk w Amsterdamie (1928) spełnia 
ten ffitń i v/yk?ad nadzwyczaj doutio- 
słą rolę propagandy sportowej.

Z ostatniej chwiii. Faia odw.iiży 
objęła nictylkio Podkarpacie, lecz ió- 
wudeż i llnry. Toteż zostały odwo­
łane wszystkie wycieczki narciarskie, 
jak też i zawody Związku Górali i 
,SN. Tow. Tatr z. w Zakopanem.

Legia Akademicka Zebranie informa­
cyjno Legii odbyło. się w  dniu 4 grudnia. 
Zgłoszenia przyjmuje sek re ta r ia t  Związku 
codziennie od godz. 6—7 wiieczorcm w  lo­
kalu  przy ut, Łozińskiego 7. O terminie 
najbliższego zebrania Legii ul ażą się o so ­
bne kerrmnikaty.

M. &y/raw Wojsk, a sport narciarski. 
W sezonie bieżącym M. S. Wojsk, or­
ganizuje trzy ośrodłd narcianskie: vi
'Wlorochcie, ZakoiDanetm i w Gnoctnie. 
W W oroohcie odibęcą się kumsy dla 
poerzajtkurących, a nuanowicic dwa 
kunsy oficerskie i jeden podoficerski 
{w styczniu i luttym — ipo trzy tygod- 
łśe  każdy kurs), oraz kurs- dla 16 
czSonków pr/.ysp. w ysk. wedfnig wy- 
boru DOK. W Zakopanem oJbęoą sic 
cwn kumy dla rdiceró'1 (msb^iktrrr- 
lakfc), jeden kuxs specjalny dla Dyw. 
Gbrskied (w kcńou lutego) oraz fcrzy- 
iyeodu.iowy kurs dla Centr. Szk. Woj­
skowej Girtm,. i FporNyw a  Poc.rania. 
Pocariicm udbędżic się kurs dla kfubów 
spontow .^i i stow-CiTz.mzeń wych. riz. 
i przysp. wojsk, oraz •kurs treniingowy 
pod loenarkiem itmnera Polskwgo Zw. 
Nardarskiego. W Grodrtis zongt nłzo- 
w arc' zostanie w  ityozniu wojskowy 
kura doświadczdny na terenie nizin­
nym.

Newy zarząd Foisłcogo Związku 
Szenn'erczego. frldad nowrego zaaradii 
BZS., kuónego siedzibą jest Kraków7, 
przedstawia się następ.rjn-oo: pp. Pepee 
<pnazer) oraz pp. PbchwtAskS, Nuss- 
baarra Ader, Sobolewuid, Szymański. 
Komisja rewizyćna — pp. Loewenkert, 
ZabJcliski i Segcic. Sąd noztjerpoży — pp. 
Zubrzycki, Gcilrrtg i Wcldon.

KaJendarzyk zav/o-łuw W arszaw­
skiego Tow. Łyżwiarzy. Sezon łyż- 
wiarski w  Wartszau/ie zapowiada się 
jak następuje:

16 sty czn ia 1927 — zawody v/stęp- 
me w jeździć rzybldej, fig/mowc; j pa­
rami, dostępne dla wszystkich amato­
rów.

25. stycznia — zaw7cdy o m isi'jo- ! 
stw o okręgowe, w  jeźdizie szybkiej, fi­
gurowej i parami dostępne dia człon- I 
kow tewarzwstw należących do Pol­
skiego Związku Łyżwiarskiego.

30 stycznia — Mispyostwo Polskie­
go Związku Łyży/iarskicgo w jeździć 
iszubidicfl, figurowej i parami.

2 lutego (ewsait. 6 lutego) — Mi­
strzostwo WTŁ. w  jeździć szybkiej, 
figurowej i parami dila członków rze- 
'ozywiist37,cii i sportowych WTŁ.

Zawody w jcźuzic szybkiej odbywać 
sie będą na torze na Dynaisach. a w 
jeździć figurowej i tańcu pacami — w 
DbKmie Szwajcarskiej.

Pi zyjazu polskich peźdiców z Anic- 
ryld. W piątek o feodz. 20 odbędzie się 
posiedzenie knmfitctu yyy r̂onar,TC'1 igo 
Z. Z., na którym, poza sprachami II 
Kongresu Sportowego, rozpaitiywana 
będzie sprawa utworzenia Komitetu 
przyjęcia jeźdźców7 polslńch. powra­
cających z Ameryki między 15—18 bm. 
Przyjęcie jeźdźców7 organizuje ZZ. w 
porozumieniu z ZDPS. i puSc. Zahor­
skim.

Tennisowy turniej świąteczny w Pa­
ryżu. W dorocznym SpnisijtT teiraiteo- 
wym t. zw. ..Ccn.Tpe de Noq!“ y/eźmie 
icdział około 700 .zawodników Do tur­
nieju .zaniosły się najlepsze siły fran- 
cuskiie, wielu Anglików, Włochów, Bel 
góW;, Szwajcarów oraz diwaij pol.scj7 
termisiści Kłeir.adetl i Czetw7antyTL®ld.

WYNIKI ZAGRANICZNE.
Wiedeń. 12 grudnia. (Te!, wł.) — 

Hakoah — V/ac 5:2, Papid — Austria 
3:3, BFC.—Rudołfshucg 1 5'1, Yacker 
—Slovan 2:1, A.dm'ira—SAC. 4:2, Sport 
olub—Sianmerin g 3.3

Praga. ' 12 grudfda. (Tcl. wł.) Sls- 
via—Viiienna 2:1 (0:0), Sparta—Yicto- 
ria Ziżkov 3:1, BFC.—Meteor 6 1, Bu 
dapeszt—UjpesŁ 33 42-

A u t e n t y c z n y a

z c s  j S ski
f7 ebłonwij od riaszeg

Warszawą, 12 .grudnia (G.) jSOłos 
P«rarwdy“ i>od.ajc. iż wbrew zaprzecze­
niom, jakie się ukazały we wozoraj- 
s.*zydr pbmaich w (związku z wiadomo­
ścią o kradzieży mcmocjału prof. Kem- 
merera, informują się, że kradzież, au­
tentycznego memoriału prof. Konnne- 
rom jednakże miała miejsce.

mm-
kwespoudenta.)

O e m o n s ł r a d e k o m u n ,  w

(Telefonem od nasze
W arszawa, 12 grudnia. (C.). Jak do­

noszą z Wilna, w  związku z  przyjaz­
dem dwóch członków Labour Party A. 
Shepherda i Beckerta, miejscowe ży- 
vnoiy wywrotowe urządziły demon­
strację. O godzinie 2-ej zebrało się o- 
koło 200 demonstrantów na Pohulance, 
gdzie przem akali posłowie Białoru­
skiej hromady i  Niezależnej partji 
chłopskiej Miotła, Rak-Michałowski i 
Sobolewski.

Podburzony przez roslów tłum ru­
szył pod więzienie w Łukiszkach z o-

Are5z.towany .Budziszewski, który 
podjął się v/ykradzenia cennego me­
moriału dla oelÓY/ szpiegowskich, by! 
swego czasu urzędnikiem skarboY-wm.

W arszawa. 12 grudnia (G.) W dniu 
wczorajszym aresztowano jeszcze 
dwóch wspńklików szajli szpiegow- 
skieg Chnendyńskiego i Hamego.

© mlązith i  przybyuem tdonkó© Li Pady.
go korespondenta.)

kr/ykam 1;: „Źa,damy amnestii dla wię- 
źnió politycznycli". Gdy policja usiło­
wała nakłonić demonstrantów do ro- 
zej -v», się, tłnn rzucił się na policję i 
pok.' uoikliwie jednego policjauta.

W ezwany oddział policji z trudem 
zdołał rozprószyć demonstrantów. Na­
oczni świadkowie opowiadają, że za- 
wauic się posłów podczas tisunonstra- 
cji było nad w yiaz prowokacyjne.

Ogdz. 3 zajścia zostały zupełnie zli- 
kw.dowane. Aresztowano 1S osób. .

0 liraracfiowan e m oeinwar ośdowa zło e.
G bĄ  mujemy rastęouiące uwagi: 
Rozpcryądzeąe Pre/ydenta Rzcczy- 

pospolilej z 14 maja 1921 o przera- 
■aaowanńa pry watno-prawuych zobo- 
y.iązań postan  wiło zasady prźellcż#'

i r.-ia zobow.ązań zaciągrrętycii w da­
wnej walucie na tę polską walutę.

W Y/ykeiiamn tegc rozporządzeuk: 
instytucie kredytowe pr:.z.prowadziły 
przeraclxwam'e swoich cudnych v,-;e- 
rzytul.icśc-i tudzież prźcra lcwan-.e 
swcz'ch zt.be wiązań wzdę.iąlc y po rzą­
dziły i>i3ny k; awersji, w.\ da y dl 
przez się histćw -za.-a wj.ych i obkga- 
cyj. Jakkolwiek jest rezultat tych

przerachowań. iakikolwiek procent 
j waloryzacyr.jy przypadający na ich 

podstawie posiadaczom książeczek kas 
oszczędność', listów zastaw tych, ohli- 
gacyj itd., to, o ile czynność przera- 
cbowania i konstrukcja planów kon­
wersji odpowiada treści wspom dane­
go r o zp o rząd zen/a, trudne są do pod* 
niesien a przeciwko nim zarzuty, gdyż 
instytucje kredytowe poza ramy usta- 
w y wychodzić nie są ohowiąza te, a 
riawot bez zachwiania podstaw swo- 
:h wychodzić nie mogą. The-.aż tedy 

’ p. wyrtuk konwersji listów zastaw­
nych da ich posiadaczom w listach

konwcrsyjnych jedynie drobny uła­
mek wartości, to jednak przy d zisiej­
szym stanic obowiązującego ustawo­
dawstwa należałoby się z nśrt zgo­
dzić, gdyby nre okoliczność, żc wszy­
stkie te przcracno\,rank, wszystkie tc 
konw ersje me zapobiegają dalej po­
stępującemu obnriżeniu przcrachowa- 
tiych względnie skonwertowanycli o- 
szczędnośoi i lokat. Niie zapobiegają 
'zaś dlatego, żc pTzy p-zcrach-owaniu 
i  konwersn kierowano sii? nie ducherz,
/! zamiarami noztp777 ządzena? Pr^zydcu 
,ta Rzeczy oospolLej z 14 maia 1924 i 
jego logiczną interprebeja, lecz mar- 
twem brzsnicniem Łterj7.
, W  czasie bowiem y ^ a n ia  rozpo­
rządzani'. o przerachowaniu pryyya- 
(tiao-prawmych zobowiązań to rs  złote­
go trzymał się w parytecie złota A 
rfikt jego P',zy,szfiego ząłarnamia się 
.przewidywać nie mógł, ani przewódyr- 
wrać n/ie śmiał. Z tego względu roz­
porządzenie pcstauawiajiąc, iż zobo 
wiryzarda zac.ągmięte w koronach, m- 
blach, markach utcnńeckich i polskich 
przerachowane być mają na złote, tac 
oodkrcśliło tego, iż przeraehowanie 
to dolconane być ma na zdotc peltuo- 
wartośc:o\ve ti. na złote, ktoryth war 
tość wynosi 9/31 gr. czystego złota. 
Nie mniej przeto an‘ na chwilę nie 
możu ulegać wątpliwości, że takie 
złote ten. złote pełnowartościowe by­
ły miana na myśli.

W rezultacie bowiem stndjów nad 
stosunkami walutowymi ułożona ze­
stalą w par. 2 rozporządzenia cala 
skala, określająca stosu ryk wartości 
rzfoiego do wartości loorony, rubh, 
■marki niemieckiej i marki jrołskiej w 
rozmaitych oKrcsach czasu. Stosunek 
ten wY.docznto jesit oparty na rczumiKi- 
rńu złotego jako pieniądza pełnowar­
tościowego, gdyż w ten sposob usto­
sunkowano go w czasie przed 1 sier­
pnia 1914 do walut dawniejszych. W 
myśl tego rozporządzenia na takie 
zźete miało być dokonane przeracho- 
w unie

Co więcej, rozporządzenie, opiera­
jące się na stwiero-zotiem obniżeniu 
wartości dóbr, będących przedmio­
tem obiegu, a w szczególności dóbr 
nieruchomych, obniżeniu, spowodowń- 

' nem wydarzeniami wojennemi i oowe 
jennemi. przesunięciami granic, wpro­
wadziło pewnego rodzaju redukcję zo­
bowiązań do miary obniżonych warto 
ści, a mianowicie na 15 proc., 2 1 prc. 
j}!d. Jeżeli tedy przy oznaczeniu tych 
wykładników procentowych brano za 
podstawę stosunki wartości, a więc 
pojęcia, które mogą być określo :e 
tylko stafym miernikiem, to oczywi­
ście złoty w7 rozumieniu rozporządze­
nia brany być musiał jako tc.i stały 
nnenrik, jednein słowem jako z,loty 
„w zlocie'*, to jesr rówmy swą warto­
ścią 9/31 gr. czystego złota. Jeżeli zaś 
w rozporządzeniu poSiadfflo podkre- 

| ślenie tego przymiotu stałości złotego 
i przez wyraźne oznaczenie, że przera- 

chowarće ma być dokonane na złote 
„w zlocie**, to jest to wynikiem ,edy- 
nie braku dostatecznej ostrożnuśc1 . 
braku przewńdyw y.ia i stanowi b la t.. 
icdak/yiny, bynajmniej zaś nie jest 
przez ustawodawcę zaimerzone.

I ten błąd redakdyjny stał się przy­
czyną, że przeraebowauie wszystkidi 
wkładek oszczędności, a co gorsz; 
przeraclimcaTńfc lokat w papieraen 
w7artościowycłi, jak listy zastawne, 
obligacje itd. dokonywane jest w pra 
k ‘yce na ztotc, bez zaznaczenia, iż 
ż le te  rozumiane są .rw zlocie*-. Błąd 
ten zaś mieści w sobie ogromne nie­
bezpieczeństwo na przyszłość dla tak 
■przeraeliowmnych lokat.

Jeżeli tedy ma być przywrótonc 
zadanie do lokat oszczędnościowych 
to pierwszymi warunkiem tego jest 
naprawa btedu popełnionego w roz- 
porządzerGi Prezydenta Rzeczypospo­
litej z 14 maja 1924 przez jego auten­
tyczną interpretację w tym sensie, że 
w yraz złoty w7 tern rozporządzeniu 
użyty ma być rozumiany jako zloty 
„w zlocie**, Bądz też przez jego pra­
ktyczne stosowanie według tej inter­
pretacji, a nic wedle jego martw ej 
litery.

Dr. Karol Naulik.
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Lw ów , 13 grudnia 1926. 
TEATR WIELKI.

Pam&ztłAek 13 bm. ,^iip-.ilootipajca". 
Wtorek 14 bm. „Rycerskość wieśnia- 

coa‘ i „Pajse«-* srok:. wysiwp p. rSandrcrw- 
sfclei-Ttrrafetoi.

TEATR n o w o śc i.
D«iH5<Maitk 13 bm. „Słodki Ka^ aler“. 
Wtorek 14 btii „Moralność ^nBodewszy- 

s&lcm...". wznmrtrnie.

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych iGmach Muzeum Przemysłowego, 
weiśde od olWcy Dzieduszyckicb 1. IV. 
Wystawa art. malarza Stciana Filipkiewi- 
cza z Krakowa,

i*  ©wiftzrłKą -  cswy zmiżone
O s t a t n i e  n o w o ś c i

BiELIIIf STOŁOWE!
nailemze

PJStr.fi, - S*yi«J%?y, - s?er«rrikl
pole :a Da wypraw łtuhnycii iirma

J Ó Z E F  N O W A K
LWÓW I»t54or PL. «A!t*JTiCK5 f.i

— Jutrzejsze przedstawienie amator­
skie w  Te?trze Małym na cel dobro­
czynny — głównie wsparcie meszczę- 

Tśwych ofiar kresowych — zapowia­
da sic doskonale. Anntorowie traktują 
koctodję Wilde‘a „Bamkerry1* z hiurfe- 
morem i werwą, przynoszącą zaszczyt 
ich iiriłownraom. W pauzach czynny 
będzie bufet pod zarządem pań ze 
Łwhizkb koleżeńskiego wychowanek 
iacre Coeur. Kto cnce spędzić oopołu- 
irde w  wykwintnej atmosferze sztuki 
■j z-crazern przyczynić się do otarciu 
fez .niedoli, niech stśeszy dfeił po bilety 
do „O/Lisa44, jutro bowiem może być 
już zapóźro.

—■ee -t*
— Ro numeru dzisiejszego dołącza­

my następny arkusz naszego dodatku 
powieściowego „Przekleństwo losu*4,

— Łódzki donżuan przytrzymany. 
Policja i>rzy trzymała w dniu wczoraj­
szym niejakiego Stanisława Geislera, 
asrenta handlowego firmy fotograficz­
nej M. Fcłda w Łodzi pod zarzutem ra­
bunku i gwałcenia, którego dopuścił si? 
w szeregu wypadków w powiecie ja­
worowskim i hibaczowjkhn. W  kilku 
wypadkach Geislor został rozpoznany 
5 obec materiału dowodowego, zebra­
nego przez wywiad. KflWiitka, — od­
stawiony został do więzienia Sadu kar 
nego przy nl. Batorego.

— Przestawienie rabusia z pod Ra­
wy Ruskiej, W  dniii wczorajszym do 
tutejszego Urzędu śledczego przysta­
wiony zosrał z Rawy Ruskiej Iwan Bia 
łan pod zarzutem zbrodni rabunku.

— Zamach samobójczy. Targnęła się 
■wczoraj na życie Anna Jałówka, 30 lat 
liczącą służąca, zamieszkała przy ul. 
Kochanowskiego 1. S. l ekarz Pogoto­
wia ratunkowego, udzieliwszy despe- 
ratce, która usiłowała się otruć, pierw 
Szej pomocy — polecił odstawić ją do 
szpitala powszechnego.

— Aresztowanie dwóch awantura^ 
ków. Policja aresztowała w  driu wczo 
rajszym braci, Karola i Stanisława A- 
rrrułowiczów, zamieszkałych przy ul. 
Magazynowej 1. 2. — za wywołanie a* 
wantury pzy ul. Janowskiej w  restau­
racji Tcwla. gdzie powybijali sz^by i 
pobili -Szkło na bufecie, Obaj awantur 
r.icy w drodze do komisariatu stawiali 
opór posterunkowymi! tak, że musiano 
użyć dorożki celem przewm^cnia ich 
do aresztów policyjnych.

— Latarnia gazowa — w mebojpie- 
cżoństrrie. Szofer Bazyli Lisak jam u 
wczoraj samochodem nr. 7628 — był 
tak umiejętnym panem swej kgrowm- 
cy. iż zboczy* z jezdni na chodnik na­
przeciw wojskowego szpitala wojsko­
wego i powalił latarnię gazową.

— Zbieg! - -  sprzeniewierzywszy Sftrt 
dolarów. W dniu wczorajszym zbiegł 
ze Lwowa Mojżesz Gcllcr, poszukiwa­
ny przez Urząd Śledczy za sprzenie­
wierzenie 800 dolarów. Za zbiegłym 0- 
sznstem rozesłano listy gończe.

  7 kroniki włamań i kradzieży. —
'Mczoraiszej nocy nieznani sprawcy u-'

G c n tr iiJ iy  z a ł ;ę p c a  n i  ;<zec.pospom < { t*4ftką Z jg ir y ii f to e ń f io  U siu iz ii..'

— „Ty z moich rąk zginiesz!" Ts
przyjemne słowa wypowiedział wczo­
raj w  ferworze pijackim Franciszek Pro 
celajło, ślusarz, — do post. Szewczy­
ka Bowiem pan Franciszek pobrawszy 
paczkę złotych za swój tygodniowy 
trnd poszedł do szyneczku, by aamuę 
złożyć szynkarzowi, a opuściwszy je­
go lokal — powlókł się ul Gródecką, 
kreśląc po kałużach, zalegających cho­
dnik rozmaite esy i floresy. Miły czas 
tego brodzenia uprzyjemniał sobie pan 
Franciszek zaczepianie rnprzechudmów 
i biciem pięścią po roletach żelaznych, 
czerń wywołał interwencję post. Sze­
wczyka. który zbliżywszy się począł 
go uspokajać, służąc przytćm debrą ra­
da,, by powlókł się w  swoje domowa 
pielesze. Ale pan Franciszek był inne­
go zdania Awanturował się dricj a w 
dodatku nie zważając na bynajmniej 
niezachęcający stan chodnika — legł 
w  błotku. Posterunkowy wezwał go te 
dy do komisariatu i usłyszał taką za­
powiedź: „Ty z moich rak zginiesz!41 
Ramię władzy nie mogło sobie dać ra­
dy 7. płiatttcą, to też oko jej 2 wdzięcz­
nością spoczęło na przybywa jącym z

N tO g c i an'P 
('/■i i» funreke P wPjA A j tde odiywisrUljl

RADIOSŁUCHACZE!
Ka r dy ,  k t o  

c nc e  mi ć tani odbiornik, 
c hc e  przenosić  s r ó i  a p a r a t  z j ed ne j  mic:- 

scoAOści dp drugiei, 
c hce  go  zabierać _e*soba na wycieczki 
winien paubr.rać, >.e do łych celów hajotl- 

powiednie^ce â k-irrpbi dwisaiatkowe 
P r l lU F S  M,!TaVATT fi p r u  fi 24“ A 3>1 
i Ą  441. — Ż ,d.i:cie p rospektów  P H IL 1A S4  
od waszych d o s i a  ców, a z na j dz i ec i e  w ruch 
wskf.zówiu co do spo-'or>e użvc:a i d o k ła ­

d ne  d a n e  t-zcruiiczr.e. id VSn

pomocą post. Kulinowskim. T»rocentaj- 
ło dźwignął się z chodnika, poszedł pa 
rę kroków dalej i legł t i a  szynach tram 
wajowvch. Ody D o s t  Kulinowski schy 
łił sic do niego, by go podnieść, piianl- 
ca t a k  silnie burein uderzył go w  twarz 
— iż spowodował 11 niego ciężkie u- 
szkodzenie ciała. Posterunkowego opa 
trzwło Pogotowie ratunkowe. Piocen- 
tajło powędrował do aresztów policyj­
nych.

O R T O P C D y C T N E  O B U W E  wy-
konuie na p o l e c e n i e  W. P. .ekarzy  
N O W O S A D  Lwów, Sroczackisąa 6. 
rsl. 82ć. ludi-ipk

! mocy, poczem przewiózł Schenkera w 
i stanie groźnym do szpitala powszech- 
i wego, a Bergera clo lego mieszkania 
, nrzy ul. Źródlanej 1. 31.

Zawalenia sfa

r
'KaaiOTon

Dwóch żydowTdch malarzy — 
potłuczonych.

W  dniu wczorajszym w  niedzielę, 
dwaj malarze, Mojżesz Schenker, li­
czący 56 lat, — craz nomocnik malar­
ski, Henryk Berger — zajęci byli robo­
lam i malarskiemi w  wielkiej sali Izby 
rękodz.elniczej przy pl. Strzeleckim.

Cełem przemalowania sufitu ustawili 
rusztowanie, które około 12-tej w po­
łudnic zawaliło się, przyczem obaj ma­
larza z wysokości niemal drugiego pie­
tra nadll na podłogę sali

Majster malarski Mojżesz Schenker do 
znał bardzo silnych obrażeń na calem 
ocle, a zwłaszcza silnego potłuczenia 
głowy, jego pomocnik Berger uległ ró­
wnież silnym potłuczeniom, oraz zła­
maniu nogi. Lekarz dyżurny Pogotowia 
ratunkowego udzielił obu pierwszej po

PROGfM Vt R A O iUnONCf R JÓW 
Poned/.ialek, 13 g rudn i.

Mediolan (315.8) Godz. 20 45. Kon­
cert lekkiej muzyki.

• Lipsk (322.6). Godz. 20.15. Recytacje 
Ireny Triesch.

Praga (348.9). Godz. 21.30. Koncert 
popularny.

Londyn (361 4). Godz. 22.15. Koncert.
Frankfurt (49-17). Godz. 22.30 Jaseł­

ka.
Rsysi (422.6). Godz. 21. Koncert w o­

kalno-instrumentalny.
Hamburg (423.6). Godz. 16.15. Recy­

tacja noweli Gorkiego, w  przerwach or 
kiestra.

Wiedeń (517.2). Godz. 20 10. Koncert 
wieczorny.

Daventzy (1600). Godz. 23. Muzyka 
taneczna.

W arszawa (aijO). Godz 17. Odczyt p. 
t. (Polowanie na strusie). Godz. 17.31' 
Koncert popołudniowy. — Godz. 19. 
29 lekcja kursu francuskiego. — Godz. 
20.30. Koncert wieczorny.

T |||> IS  radioodbiorniki konstruuje s i ę  k u - 
5 PI* JE pi w łzy ?a 3 — zł. druicowane 
scheuiatji wraz z planem i dokładnim opi­
sem. Taczka No. I da dwulampo.v3j nesa- 
dynjf wymaca Kosztu na części zł- 12C i 
No. 2 do zylampowego aparatu Rein- 

artza około ISU —. 
„ R A D I O - L I N O F O U *

Lwów. ul. 3 toaji* Ko. 11 a, Teleftn 34-26.
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Ze świata,
+  Kosztowna metoda odtłuszczają­

ca. 0  i 'czwykłcj sztuce złodziejskiej 
donoszą pisma argentyńskie. Otóż pe­
wne „konsorcjum11 postanowiło sko­
rzystać z wymogów obecnej mody, 
domagającej się, jak wiadomo, wiot­
kiej i szczuplej figury. W tym celu 
zamieszczono we wszystkich więk­
szych pismach argentyńskich ogłosze­
nie, że w najbliższym czasie otwarty 
zostanie w Buenos Aires instytut ko­
smetyki lckaiskiej, gdzie przy pomo­
cy nowej metody odtłuszczającej mo­
żna będzie każdemu ująć w ciągu 10 
minut 3 funty wagi bez żadnej szko- 
dy dla zdrowia za skromną opłatą 10 
pesos.
t Ogłoszenie ppwyższe zrobiło swoje. 
W dniu otwarcia nowego instytutu kil 
kadziesiąt osób z najrozmaitszych sfer 
towarzyskich przybyło do nowego za­
kładu. Każdego klijenta przyjmowały 
pielęgniarki, nakazując kandydatom i 
kandydatkom na schudnięcie rozebrać 
się i położyć do łóżka. Po kilku minu­
tach w każdej kabinie leżała w łóżku 
jedna osoba, oczekując z niecierpliwo­
ścią na zjawienie się naczelnego leka­
rza, który %iiał dokonać odtłuszcza­
jącej operacji. Upływała godzina za 
godziną, ale pan doktor jakoś nie przy 
chodził. Pacjenci myśleli początkowo, 
iż z powodu btaku personelu nastąpi­
ło opóźnienie. Kiedy jednak upłynęło 
kilką godzin, a w całym domu przez 
cały ten czas panowała zupełna esza, 
zniecierpliwieni pacjenci i pacjentki za 
częli się porozumiewać przez ściany. 
Oitazalo się, że doktor nie złożył 
jeszcze swej wizyty w  żadnei kabinie. 
Wobec tego pewien grubas postano­
wił sprawę wyjaśnić. Ponieważ jednak 
bez ubrania nie mógł opuścić swej ka­
liny, zawołał, by mu ubranie przynie­
siono. Widząc, że na wołanie jego 
nikt nia reaguje, wyszedł do sąsiednie 
go pokoju, guzie się uprzednio roze­
brał. Kti swemu wielkiemu zdumieniu 
tWFania jednak na miejsca nie znalazł. 
Tego było już za wiele. Energiczny 
grubasek otworzył okno i zaczął wo­
li ć o pomoc. Po chwili przed „insty­
tut kosmetyki lekarskiej11 przybyła po 
Iicja, która skonstatowała, że drzwi 
domu były zamknięte na klucz. Przy 
pomocy ślusarza funkcjonariusze po­
licji dostali się do zakładu i, dowie­
dziawszy się o co chodzi, przystąpili 
niezwłocznie do poszukiwania ubrań 
zawstydzonych pacjentów. Niestety 
jednak poszukiwania te były zupełnie 
bezskuteczne. Wszystkie ubrania wraz 
ze znaidująccmi się w nich pieniędzmi 
i kosztownościami znikły bez śladu. 
Okazało się, że sprytni złodzieje okra­
dli nietylko naiwnych kljentów, lecz 
t 'iwnież dostawcę łóżek, pościeli itp. 
który był na tyle łatwowierny, że po­
mysłowym przedsiębiorcom dostar­
czył towar na kredyt.

ur przy I i i m

Weding obliczeń ekspertów, w roku 
1950-tym ludność Nowego Jorku doj­
dzie do 16 milionów osób. Obecnie No 
wy Jork zamieszkuje 6 rniij. ludzi, t. j. 
5 prc. całej ludności Stanów Zjedno­
czonych. Olbrzym ten zużywa 10 prc. 
energii elektrycznej, zasilającej całe 
państwo. Biorąc pod uwagę szybki 
wzrost ludności i zużycia prądu, N. J. 
Edison Company przystąpiła już teraz 
do budowy największej w świście e- 
lektrowni. Elektrownia ta mieścić się 
będzie u wylotu ul. czternastej i zasi­
lana będzie wodą z rzeki przy pomo­
cy rur żelaznych o średnicy 6 stóp. 
Przez owe rury będzie ita minutę prze 
pływać 3.200.000 litrów wody, t. zn. 
o wiele więcej, niż teraz zużywa całe 
miasto. Silę nowej elektrowni oblicza­
ją na 1.000.000 koni motorowych. W y­
starczy ona na zaopatrzenie 18.000.0^0

pokoi mieszkalnych z lampą o 50 świ- 
cach. Urządzenie nowej elektrowni ma 
być oczywiście ostatnim wyrazem 
wiedzy, a jednakże przystosowane bę­
dzie silą1 prądu i Ł p. do elektrowni 
starej, zbudowanej w roku 1882. O- 
beciiie wsonduje się dwa turDogenera- 
tory o 60.000 kilowatów każdy. Są to 
największe dotychczas znane tego ro­
dzaju maszyny. Będą one wytwarzały 
prad o napięciu 11.400 wołt w 25 cy­
klach. Transformatory filjalne przero­
bią ten prąd na 120 woltowy. Dzie­
sięć olbrzymieli kotłów zużyje dzien­
nie około 400 wagonów węgla. Pale­
nisko jest urządzone w ten sposób, że 
płomień sięgać będzie do wysokości 
40 stóp. W ten sposób zużyte będą 
wszystkie gazy, powstające przy spa­
laniu węgla.

Nieznane miasto,
Jest niem królestwo Ngalong-la, le­

żące w  głębi Birmy (Inaje zagangeso- 
we) a odkryte obecnie przez kapitana 
annjt angielskiej, p. Green. Państwo to 
leży w dolinie Hukawng, nad górnym 
biegiem rzeki lraonaddy. Prawdz wy 
to raj dla handlarzy niewolników i 
przemytników opjum. Król Ngelong 
ziawił się przed kanitanem Grdcn, o- 
dziany w długą wełniana tumkę i ro­
dzaj hełmu, ozdobionego fałszywemi 
perłami. Panuje on nad paru plemiona­
mi tubylców, ale dobrze znać musi o-

byczaie innych krajów, a nawret euro­
pejskie, zażądał bowiem od kapitana 
Greena listów uwierzytelniających od 
króla angielskiego. Na odpowiedź Gre­
ena, że król angielski nie pisuje do 
analfabetów, król Ngelong-la skrzywił 
się brzydko i oświadczył Arglikom, 
że każe ich natychmiast odstawić do 
granic .swych posiadłości. W drodze 
powrotnej przewodnicy tak umieietnie 
mylili drogę, że ani kaoitan Green, ani 
jego towarzysze me umieją jej dokła­
dnie wskazać.

Niefortunnych amatorów schudnięcia 
przewieziono do aomów w karetce 
policyjnej. Zdaje się, że nowa metoda 
odtłuszczająca jest bardzo kosztowna.

+  Biskupi katoliccy w Chinach. Nie 
słusznie twierdziła prasa, że papież 
Pius XI. wyświęcił „pierwożycłr bis- 
kitpów chińskich. Chrześcijaństwo Ist­
niało w  Państwie Niebieskiem jifż w 
VII-ym wieku Kościół katolicki liczył 
w czasach średniowiecznych sporą 
ilość biskupów chińskiej tmiodowości. 
Słynny pociróźrik Marko Poło wspo­
mina o spotkaniu w czasie swojej byt­
ności w Pekinie takiego dostojnika. 
Zanik chrystjanizmu nastąpił w  XiV. 
wieku dopiero, pojawił się zaś ponow­
nie w XVI-ym Jeaen z cesarzy prze­
szedł nawet na wiarę katolicką j pano­
wał pod imieniem Konstantyna.

-fOficcrowie angielscy w Z. S. S. R. 
„Daily Mail“ donosi, że oolszewicy u- 
silnie werbują byłych oficerów angiel­
skich do armji sowieckiej, zwłaszcza 
tych, którzy odbyli wojnę, służąc w 
specjalnej broni. Proponują im zapisy- 

| wanie się do t. zw. „Cudzoziemskiego

Legionu", ponieważ zaś oficjalny w er­
bunek w Anglji jest niedopuszczalny, 
przeto umowy angażujące podpisywa­
ne są w Paryżu lub Berlinie. Oficerom 
tym ofiarowana jest pensja od 1000 do 
1500 funtów szterlir.gów rocznie, co 
dla wielu z nich, pozbawionych zaję­
cia w kraju, stanowi nieodpartą poku­
sę. Pew ;en "'ojskowy, który niedaw­
no zwiedzał Rosję, twierdzi, że w  ar­
mii sowieckiej służy już kilkaset ofice- 
-ów angielskich, głównie w  artylerii, 
lotnictwie i bntałjonach chemicznych, 
lecz że otrzymują oni przeciętnie tyl­
ko 400 funtów szterlingów rocznej pen 
sp. Chemiczne oddziały organizowane 
są przeważnie przez oficerów naroao- 
wości niemieckiej.

•T Uciążliwy rekord. Dzisiejszy pre- 
mjer angielski oraz jego małżonka zdo 
bvli jedyny w swoim rodzaju rekord: 
uścisnęli oni razem w ciągu jędnej go­
dziny ręce czterech tysięcy robotni­
ków i robotnic, należących do stron­
nictwa konserwatywnego, a przyby­
łych na przyjęcie, urządzone na ich 
cześć w Domu Ludowym. Jeżeli wziąć

pod uwagę, ze uściskowi dioni towa­
rzyszyło zdawkowe: „How do you
do?“, to należy przyznać, że ta propa­
gandowa uprzejmość państwa P.ald- 
win wymagała znacznego istotnie w y ­
siłku.

+  Przyszłość miasta. Redakcja no­
wojorskiego „Forum Magazine" zwró­
ciła się do Edisona z zapytaniem, jak 
wyglądać będzie, jego zdaniem, nor­
malne miasto za sto lat. Znakomity 
wynalazca odpowiedział: „Myślę, że
w  przyszłości miasto posiadać będzie 
dwa rodzaje ulic: jeden dla zwykłego, 
drugi zaś dla przyśpieszonego ruchu, 
któ^y regulować Dęd? nie policjanci, 
lecz specjalne maszyny, kierowane 
przez inżynierów. Dachy drapaczy 
nieba, niewyzyskane dziś prawie zu­
pełnie, przeobrażą sie w  porty lotni­
cze dla heliokopterów-samolotów 
przyszłości". Eddison wierzy, iż nasi 
potomkowie nie będą wcale płacili po­
datków', gdyż rozwój maszynizmu 
zredukuje wydatki państwowe do mi­
nimum. Ośrodkiem wszystkich zagad­
nień, rywalizacyj politycznych, anta­
gonizmów ekonomicznych etc. będzie 
oszczędność czasu — walką kierować 
będą nie mówcy parlamentarni, lecz 
wynalazcy naukowi, ich bowiem pra­
ce odegrają decydującą rolę.

4- Wysiłek pianisty. Berlińska „B':e 
W elt“ donosi, że pewien kompozytor 
niemiecki postanowił określić ciężar 
wysiłku, dokonywanego przez piani­
stę. Pracę jednego palca, naciskające­
go „pianissiir.o" klawisz, ocenił on na 
minimum 110 gramów. Ostatnia etiuda 
Chopina — es minor — zawiera ustęp, 
który trwa dwie minuty i pięć sekund, 
„waży" przeto 3.130 kg. „Marsz po­
grzebowy11 zaś posiada urywek o ska­
li wszystkich odcieni — od pianbshno 
do fortissimo. — którego odegranie w 
przeciągu półtory minuty wymaga 
wysiłku, równającego się 384 kg. Czy 
wyliczenia tego rnd/aju rnaią ozna­
czać zapowiedź koncertów', dawanych 
„na wagę11?
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